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„Możemy już pracować pozytywnie
aby wzmacniać nasze gospodarstwo i nasze zdolności obronne*1

Wielka mowa wicepremiera Kwiatkowskiego 
zamknęła debatę budżetową w komisji sejmowej

Warszawa 4. 2. tPAT) Na zakończenie 
debaty w komisji budżetowej Sejmu PAN 
WICEPREMIER INŻ. KWIATKOWSKI wy- 
głosił obszerne przemówienie programowe, 
w którym omówi! sprawy polityki bn dżeto
wej. sytuacji walutowo - finansowej, poli
tyki podatkowe*, oraz szereg innych pro
blemów gospodarczych.

Pierwszą część swego przemówienia p. 
Wicepremier poświęcił sprawom polityki bud 
żetowej, podkreślając pozytywne skutki do
konanych w tej dziedzinie osiągnięć dla ży
cia gospodarczego kraju.

W ustawiczne! walce 
o równowagę budżetową

Gdybym mia! dziś zdefiniować ewolucję 
w dziedzinie budżetowej w roku 1936 i 37, 
to. pomimo, iż w skali względnej postęp prze 
Szedł najlepsze moje oczekiwania — oświad 
czyi min. Kwiatkowski — jednakże separu- 
lę się jak najbardziej stanowczo od tenden- 
cyj i sądów, jakoby trudności budżetowe 
zostały już opanowane. Z miesiąca na mie
siąc jesteśmy i dziś w USTAWICZNEJ 
WALCE O RÓWNOWAGĘ BUDŻETOWĄ, 
o sharmonizowanie normalnych wpływów i 
normalnych wydatków i nie jesteśmy jesz
cze w możności zapewnienia tej równowagi 
na miesiąc naprzód. Żaden kraj nie zdołał 
oderwać się jednym wysiłkiem woli od 

rozlicznych, ważkich. k?nsekwencyj kryzy
su. a w Polsce było to i jest trudniejsze 
dlatego, że potrzeby podstawowe państwa są 
większe niż gdzieindziej, a środki material 
ne, którymi może dysponować Minister 
Skarbu — znakomicie mniejsze.

Do chwili obecnej zamknęliśmy trzy 
czwarte roku budżetowego, ale najtrudniej
szy okres budżetowy — to właśnie Ostatni 
kwartał. Z całorocznego deficytu budżeto
wego na czwarty kwartał przypadlo w.roku 
1932-33 — 37 proc., w roku 1933-34 — 30 proc, 
w roku 1934-35 — 49 proc. To też i w r ku 
bieżącym rezultaty ostateczne rozstrzygną 
się dopiero w tym kwartale, a trudności do
ciągnięcia równowagi i w tych miesiącach 
są poważne.

Tak często w polemice prasowej, w dy
skusjach ekonomicznych, fachowych i w dy 
skusjach parlamentarnych każdy z nas dla 
jaskrawszego naświetlenia swvch krytycz
nych uwag, dotyczących rzeczywistości Pol
ski. powołuje się na przykłady zagrani
czne. Ileż osiągnięć w Stanach Zjednoczo
nych, w Anglii, w Niemczech, w Italii a bo
daj nawet w Austrii czy Czechosłowacji pre 
zentuje się jako gorzki wyrzut sumienia pod 
adresem chwilowej ..DYREKCJI*" GOSPO
DARSTWA PUBLICZNEGO POLSKI.

Ale warunki nasze, aktywa, którymi roz
porządza obecnie rząd, są naprawdę nie 
współmierne w stosunku do możliwości za
granicznych.

Wymowa cyfr
Jakąż wymowę mają cyfry następu łące?

Na jednego mieszkańca w zł 
Daniny publ ogół Pod doch

Anglia 423 178
Niemcy 163 55
Austria 139 55
Czechosłowacja 97 25
Polska (r. 1937 3^ 38 9

Natomiast w> łatki nasze na jednego mie 
szkańca na cele czy to obrony, czy na ad
ministrację, czy na emerytury itd. bliskie są 
norm przynajmniej niektórych większych 
państw zachodnio - europejskich. Jeżeli np. 
wydatki na oświatę wynoszą: w Italii, Cze
chosłowacji. Austrii i Polsce 11—16 zł i są 
bardzo bliskie siebie. Jeżeli ustalimy PRO
PORCJĘ MIĘDZY ZAMOŻNOŚCIĄ SPOŁE
CZEŃSTWA, wyrażoną przez podatek do
chodowy. a wydatkiem np. na oświatę 'na 
jednego mieszkańca), to otrzymamy, że o- 
świata oochłama w Anglii 18 proc. Dodatku 

I dochodowego, w Austrii 36 proc., w Italii 55 
proc., w Czechosłowacji 56 proc, a w Polsce 
122 proc. (por. prel.). Podobnie w wielu in
nych relacjach.

Rzetelne lekarstwo
Tu rzetelnym lekarstwem mogą być tylko 

głębokie strukturalne przemiany w dyna
mice gospodarstwa polskiego, przemiany 
stosunkowo powolne, a dotyczące systema
tycznej pracy nad wzrostem dochodu społe
cznego i rentowności w .pracy gospodarczej.

Jednym z tych lekarstw wstępnych na 
całokształt gospodarstwa społecznego jest 
ZAGADNIENIE RÓWNOWAGI BUDŻETU.

W zakończeniu tej części swojej mowy p. 
wicepremier zarysował następujące WSKA
ZANIA PROGRAMOWE:

1) rząd winien otrzymać zgodnie ze swoim 
przedłożeniem również od parlamentu dy
rektywę „budżetu zrównoważonego**;

2) winna być skrystalizowana publicznie 
opinia co do konieczności niezwykłej ostroż 
ności w budowie wydatków wszystkich bud
żetów publicznych, a zagadnienie oszczędno 
ści w wydatkach winno być wzmocnione, a 
nie osłabione przez wiarę w poprawiającą 
się koniunkturę;

3) podobnie nie powinny być lekkomyśl
nie i przedwcześnie zniżone dochody pań
stwa aż zostanie dowodnie stwierdzone, że 
równowaga budżetu posiada charakter nie
wątpliwy i trw'aty. Według obecnych prze
widywań. proces łan powinien by się d°ko-

O trwały poke
Należy stwierdzić, że wbrew ogólniko

wym deklaracjom, wychodzącym ze źródeł 
politycznych, sytuacja na światowym rynku 
pieniężnym kształtuje się bardzo niejedno, 
licie i dlatego wiara w generalną, między
narodową stabilizację walutową i w trwały 
pokój gospodarczy, tak nierczdzielnie zwią
zany z pokojem politycznym, na razie jest

poważna polityka walutowa 
i budżetowa Polski

przyniosła nam szereg nieco pomyślniej
szych objawów pod koniec 1936 r. Zarządze
nia nadzwyczajne — w zakresie reglamen
tacji towarowej i dewizowej — były u nas 
wynikiem potrzeby, a nie doktryny i dla
tego łatwiej niż gdzieindziej sharmonizo- 
waliśmy je z potrzebami życia i gospodar
stwa polskiego. Poza tymi nieodpartymi ko 
niecznościami czyniliśmy wysiłki, by chro
nić naszych obywateli przed wszelkimi nie
spodziankami, by jak najmniej nacisków 
mechanicznych stosować w sprawach go
spodarczych, by zabezpieczyć normalny im- I 
p ?rt surowców i maszyn, by wywiązać się I 
jak najskrupulatniej ze wszystkich nowych 
umów i zobowiązań walutowych, zawiera- I

Nasz bilans płatniczy
Pewną poprawę notujemy i w innych 

pozycjach naszego bilansu płatniczego. Tak 
więc kredyty krótko i średnioterminowe, 
które z początkiem reglamentacji dewizo
wej poczęły z Polski uciekać wykazując w 
czwartym kwartale 1936 r. i w styczniu rb. 
tendencję powrotną. PRZYPŁYW NOWYCH 
KREDYTÓW ZAGRANICZNYCH ODBYWA 
SIĘ OBECNIE NA WARUNKACH DLA 
POLSKI KORZYSTNIEJSZYCH, NIŻ U- 
PRZEDNIO. Skutkiem zawarcia umów roz
rachunkowych i układów z Niemcami usta
ło w porównaniu z obrotami za 1935 r. dalsze 
zamrażanie naszych należności zagranicą. 
Sumaryczna poprawa na tym odcinku da 
się oszacować na sumę około 50 milionów 
złotych. Ujemne saldo turystyki wynoszące 
w r. 1935 około 15 milionów zł. zostało pra
wie całkowicie zlikwidowane. Zmniejszyło 

nać w ciągu następnego okresu budżetowe
go. Zmarnowanie ofiar, którymi dochodzi
my do równowagi, byłoby błędem wprost 
historycznym.

4) to też poczytuję sobie za obowiązek, 
związany z funkcjami Ministra Skarbu, w 
okresie najbliższym przedstawiać się zdecy
dowanie wszelkiemu nieopatrznemu rozwo
jowi wydatków, jak i tendencji ograniczenia 
dochodów państwa.

W drugiej części swego przemówienia 
p. wicepremier Kwiatkowski omówił aktu
alną sytuację finansową w świetle polityki 
budżetowej i skarbowej.

Okres głębokich perturbacyj
Okres ubiegły, w którym prowadziliśmy 

walkę o początki odbudowy gospodarstwa 
publicznego i prywatnego — mówił p. mi
nister Kwiatkowski — nie należał do szcze
gólnie łatwych. ROK 1936 BYŁ OKRESEM 
DALSZYCH GŁĘROKICH PERTURBACYJ 
I EWOLUCJI NA ŚWIATOWYM RYNKU 
WEWNĘTRZNYM. Dawne, łagodne, auto
matyczne regulatory, stosowane przez in
stytucje emisyjne, nie mogły już opanować 
skutecznie ruchu kapitału i wahań waluto
wych. Prawie wszędzie powstał i udosko
nalił się system kontroli monetarnej, i to 
albo kontroli biernej, wyrażającej się w re
glamentacji dewizowej i towarowej, albo 
w kontroli czynnej, prewencyjnej przez in
terwencję potężnych funduszów waluto
wych.

i gospodarczy
dość słaba.

P. wicepremier przedstawił rozwój wy
darzeń na rynku finansowym w poszczegól
nych krajach, wykazując, że nie wszędzie 
sytuacja kształtowała się w roku ub. po
myślnie.

Spokojna — i zdaje mi się, że mam pra
wo to powiedzieć — 

nych w nowych stosunkach, czy to przez 
obywateli, czy też przez państwo. To też 
stopniowo zjawiły się coraz wyraźniejsze 
tendencje detezauryzacyjne na rynku we
wnętrznym, a nasza instytucja emisyjna 
wzmocniła się wcale poważnie. Linię od
pływu złota i dewiz, toczącą się od szeregu 
lat w dół, przełamaliśmy już wcześniej, za
nim zaszedł fakt jednorazowego zakupu 
złota we Francji z nowej pożyczki na sumę 
okrągło 100 milionów zł. W ten sposób wy
równaliśmy w ciągu ostatnich 6 miesięcy, 
i to z nadwyżką, cały odpływ złota, który 
dokonał się w r. 1935 i w pierw»ze; nołowie 
1936 r.

się również saldo ujemne w pozycji usług 
Ubezpieczeniowych, licencyj oraz odsetek od 
kapitałów.

Poprawa sytuacji bankowej
Pod koniec roku, a jeszcze wyraźniej w 

ciągu stycznia zarysował się też proces 
powrotu pieniędzy do instytucyj finanso
wych. Banki państwowe, jak B. G. K., P. 
K. O.. Państw Bank Rolny, wykazały dużą 
płynność i znaczny napływ pieniędzy krót
koterminowych. W 21 głównych bankach 
prywatnych w ciągu dwóch tygodni stycz
nia wkłady wzrosły o 18 milionów złotych. 
Suma weksli zdyskontowanych wzrosła, 
weksli zaprotestowanych wyraźnie się ob
niżyła.

W okresie od mała do grudnia 1936 r. 

niezależnie od obrotów kompensacyjnych 
Bank Polski i banki dewizowe przydzieliły 
dewiz na sumę 446.6 milionów zł. Z tej kwo
ty przypadło średnio na zakup surowców c— 
57,6 procent

Prowizorycznie zestawiony preliminarz 
dewizowy na pierwszy kwartał 1937 roku 
wskazuje, że opanowanej równowagi nie u- 
tracimy. Trudniejszym nieco będzie dopie
ro kwartał następny.

Minister ustalił następnie wytyczne, 
które przyświecać mają polityce w dziale 
wzmocnienia sytuacji finansowej:

Piec punktów decydujących
1) Naczelnym dążeniem naszym jest 

PRZYWRÓCENIE ZAUFANIA I WIARY W 
SKUTECZNOŚĆ POLSKIEJ POLITYKI FI- 
NANSOWEJ. Na zaufaniu tym oprą się pro
cesy detezauryzacyjne, wzmacniające rów
nocześnie dynamikę Banku Polskiego i ®- 
broty gospodarcze.

2) Miarodajnym drogowskazem naszej 
polityki finansowej jest jednak INTERES 
POLSKI, jej własna racja stanu, przebija
jąca z tendencji równowagi bilansu płatni
czego i jej szczególne warunki ekonomicz
ne.

3) Dziedzictwo kryzysu 1 deficytów w go
spodarce publicznej i prywatnej ciąży silnie 
i nadal nad naszym rynkiem pieniężnym. 
Ze względu na nadzwyczajne potrzeby pań
stwa, jak WZMOCNIENIE OBRONY PAŃ
STWA, juk odprężenie w zakresie bezrobo
cia. jak Konieczność uprzemysłowienia Pol
ski — odbudowa swobody działania rynku 
pieniężnego może się odbywać tylko stop
niowo ■ remont maszyny w ruchu). Ograni
czamy silnie eksploatację rynku pieniężne
go przez instytucje państwowe, dążąc do 
wzmocnienia prywatnego aparatu finanso
wego i do wzmocnienia jego płynności.

4) Wreszcie należy stwierdzić w imię ko
nieczności powrotu do normalnych stosun
ków pomiędzy krajowym dłużnikiem i kra
jowym wierzycielem, iż LIKWIDACYJNE 
PROCESY ODDŁUŻENIOWE MUSZĄ BYĆ 
JAK NAJRYCHLEJ SKOŃCZONE. Przecię
cie tych procesów leży w interesie całego 
zdrowego rolnictwa, w nowotworzących się 
warunkach ono musi mieć otwarte możli
wości kredytowe na rynku pieniężnym.

Minister skarbu zaprojektował więc kon
kretnie pewien PLAN ULG KAPITAŁO
WYCH oraz ulg przez umorzenie odsetek w 
stosunku do dłużników indywidualnych w 
zakresie kredytu krótkoterminowego, a 
także w stosunku do spółdzielczości w Pań
stwowym Banku Rolnym w zakresie kredy
tu długoterminowego, w Zakresie innych ty
tułów — razem na 45 milionów zł. i na tym 
zamknie definitywnie i ostatecznie politykę 
oddłużeniową.

5) W nadchodzącym roku łącznie z po
prawą gospodarczą i wzmocnieniem rynku 
pieniężnego zamierzone są PRACE, ZMIE
RZAJĄCE KU DALSZEMU UPORZĄDKO
WANIU STOSUNKÓW W INSTYTUCJACH 
FINANSOWYCH. Zamierzone są praee, 
zmierzające do stonniowego wzmocnienia i 
usanowania instytucyj kredytu długotermi-: 
nowego, którego rola w planowej przebudo-1 
wie i rozbudowie gospodarczej w’inna być 
całkowicie pierwszorzędna.

Zagadnienia podatkowe
W trzecie; części mowy minister Kwiat-, 

kowski omowi: komoleks zagadnień podat
kowych i kwestię stosunków między płat
nikiem i urzędami skarbowymi, jak rów-: 
nież zagadnienia personalne. i

Od iat słyszy się w całej Polsce — mówił 
p. minister — narzekania na brak oparcia 
dokonywanych wymiarów na prawdzie ma-, 
terialnej, ńa braki w organizacji praey 
władz skarbowych, przejawiające się na-«

(Ciąg dalszy na str.
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(Ciąg dalszy ze str. t-szej).
przykład w ściąganiu należność: już zapła
conych, powolnym załatwieniu odwołań po
datkowych, nierównym traktowaniu róż
nych kategoryj obywateli, a wreszcie na 
zbytnią mnogość i skomplikowanie ustawo
dawstwa podatkowego.

Ilsihia walka z forms Hz- 
mem i biurokracją

Rok 1936 był okresem dalszej usilnej pra
cy w kierunku usuwania stopniowo zbyt
niego formalizmu w postępowaniu podat
kowym i dostosowania przepisów material
nych DO POTRZEB X RZECZYWISTOŚCI 
ŻYCIA GOSPODARCZEGO POLSKI.

Należy jednak objektywnie stwierdzić, 
iż wiele braków wynikało z niezwykłego 
przeciążenia władz skarbowych, operują
cych personelem urzędniczym, przemęczo
nym, przedenerwowanym i stosunkowo źle 
płatnym. Ani zbyt głębokiej reformy syste
mu podatkowego, ani znaczniejszego 
ZWIĘKSZENIA etatów urzędniczych 
I PODWYŻSZENIA ICH POBORÓW — nie 
możemy jeszcze przeprowadzić bez uniknię
cia konkretnej groźby ponownego zawale
nia równowagi budżetowej, a w konsek
wencji poddania się nowej BOLESNEJ O- 
PERACJI REDUKUJĄCEJ LUDZI I ICH 
POBORY.

Etapami ku reformie
Musimy więc iść etapami ku reformie, 

etapami tym większymi, im większe będą 
rezerwy finansowe skarbu. Nie mniej jed
nak właśnie w r. 1936 dokonano dużego wy
siłku w departamencie podatkowym w kie
runku: uproszczenia techniki rachunkowej 
i egzekucyjnej w urzędach skarbowych.

Możemy 1 w tym wypadku ustalić wy
tyczne, które stopniowo w ogniu dyskusji 
i krytyki mogłyby się stać PIONEM POLI
TYKI I REFORM SKARBOWYCH W ZA-

Wzrost zaufania
W okresie końca jesieni i początku zimy 

zarysowały się inne typowe objawy.
ZAUFANIE DO POLITYKI PIENIĘŻNEJ 

POLSKI WZROSŁO NA ZEWNĄTRZ I WE
WNĄTRZ.

Przy osłabionym tempie prac inwesty
cyjnych pieniądze płynne powróciły obficie 
do banków. Zjawi’y się silniejsze procesy 
oszczędnościowe, koneumcja nieco osłabła, 
wpływy podatkowe „szybko reagują- 
c e“ nieco zmalały, wzmocniły się nato
miast wpływy „wolno reagując e“, 
stanowiące o wzrastającej nieco rentowno
ści. Bilans handlowy stał się łatwiejszy do 
opanowania, zjawił się przypływ dewiz, a 
ostatnio i złota z rynku wewnętrznego.

Co nam przyniesie rok 1937?
Czego możemy się spodziewać praktycz

nie po roku 1937? Wydaje się. iż ceny agra
rne mają przed sobą perspektywę raczej po
myślną, ruch budowlany niewątpliwie bę

Walka z nieusprawiedliwioną zwyżrą cen
Poza założeniem względnego spokoju so

cjalnego w kraju, największe niebezpie
czeństwo widzę w wybujałej tendencji pod
wyższania cen. Jeżeli idzie o realny wskaź
nik kosztów utrzymania w roku 1936, to sy
tuację wytrzymaliśmy do listopada lepiej, 
niż kilkanaście innych państw. Opanowa
nie nieusprawiedliwionych ruchów cen w 
górę jeet postulatem pierwszorzędnej wagi.

Od grudnia ruch zwyżkowy cen niektó
rych artykułów — i to przeważnie nieskar- 
talizowanych, Inb co gorzej, „kryptoskartoli- 
zowanych" rozwija się w tempie nie uspra
wiedliwionym warunkami obiektywnymi.

Jeżeli twierdzimy nawet słusznie, że w 
okresie poprawiającej się koniunktury CE
NY WINNY ZWYŻKOWAĆ, to z drugiej 
strony należy jak najgłośniej ostrzec całe 
społeczeństwo, iż szybkie inkasowanie zwy.*- 
żki koniunkturalnej w formie spekulacyjnej 

dzie bardzo znaczny, korzystać on będzie w 
rokn 1937 jeszcze ze wszystkich przywile
jów podatkowych. Natężenie prac inwesty
cyjnych będzie znacznie większe niż w roku 
1936. Na tej podstawie i konsumcja i ren
towność w rolnictwie i przemyśle muszą 
wzrosnąć. To też chęć do lokat inwesty
cyjnych w życiu prywatnym musi się spo
tęgować. Możnaby więc ze względnym przy
najmniej optymizmetm patrzeć na najblli- 
szą przyszłość.

Niebezpieczeństwa
Ale są i pewne niebezpieczeństwa i pew

ne warunki zlekceważenia, których znacze
nie sparaliżuje możliwe korzyści. Niebez
pieczeństwa nie zależą od nas. Odnoszą się 
one do KRUCHOŚCI KONIUNKTURY 
ŚWIATOWEJ. Ma ona wszelkie niezbędne 
warunki okrzepnięcia i spotęgowania się, 
ale zależąc od wybryków ludzi — może być 
również sparaliżowana.

zwvtki cen, może sprowadzić nowe bardzo 
KRYTYCZNE KOMPLIKACJE.

RZĄD I TU CZYNI CO DO NIEGO NA
LEŻY. W miarę gospodarczych konieczno
ści, postawię do dyspozycji i pewien zapas 
walut dla celów importu i chwilowe zniżki 
celne i zezwolenia importowe i nacisk na 
rozwiązywanie karteli. Jednak

bez rzetelnego współdziała
nia społeczeństwa i prasy wła
ściwe rezultaty nie zostaną 
osiągnięte.

Rząd DOMAGA SIĘ OD PRZEMYSŁU I 
OD HANDLU WSPÓŁDZIAŁANIA W U- 
TRWAŁENIU KONIUNKTURY, a nie nie
świadomego oczywiście przeciwdziałania. 
Powolny rozwój cen i powolny rozwój za
robków dadzą więcej korzyści społeczeń
stwu. niż okres choćby silnej ale krótkiej 
fali koniunkturalnej.

Drugim warunkiem — to zwrócenie bacz

nej uwagi na ROZWÓJ NASZEGO HAN
DLU ZAGRANICZNEGO. Nie powinniśmy 
sprowadzać towarów, które możemy u sie
bie wyprodukować, lub własną produkcją 
zastąpić. Każde 1000 zł. w banku emisyj
nym jest naszym wspólnym arsenałem na
rodowym. Nie należy wydawać złota, gdy 
to nie jest koniecznością. Stąd waga za
gadnienia surowcowego Polski. Musimy o- 
granicząc systematycznie metodami gospo
darczymi i import produktów spożywczych 
i część importu włókna i import niektó
rych surowców, maszyn czy urządzeń. Tego 
domaga się DYNAMIKA BEZROBOCIA W 
POLSCE. Z drugiej etrony winniśmy z ca
łym uporem pracować nad rozwojem nasze
go eksportu. Ograniczając zbędny Import, 
nie potrzebujemy myśleć o zmniejszeniu ob
jętości i wartości importu.

Mamy w reku poważne aktywa
Na zakończenie oświadczył min. Kwiat

kowski: Obecnie mamy w naszym ręku sto
sunkowo poważne aktywa, większe niż mo
gliśmy przypuszczać rok temu, które może
my użyć na korzyść naszego państwa i na
rodu. Nie potrzebujemy dziś już koncentro
wać całego wysiłku na negatywnej walce 
w obronie przed zalewem kryzysu. MOŻE- i 
TTY JTTż PRACOWAĆ POZYTYWNIE I 
WZMACNIAĆ ZARÓWNO NASZE GOSPO
DARSTWO JAK I NASZE ZDOLNOŚCI 0- 
BRONNE. A gdybyśmy potrafili dołączyć 
do tych konkretów materialnych odpowied
nią podbudowę psychiczno-polityczną. to re
zultaty wedle mego głębokiego przeświad- 
C’«nia mogłyby się spoinować i nwielokrot- 
ntć.

Ambasador Noel — Komandorem 
..Legii Honorowej"

Paryż 3 2. (PAT). Ambasador francuski 
w Warszawie p. Leon Noel mianowany zo
stał komandorem „Legii Honorowej**. Ofi
cjalna wiadomość o tej nominacji ukaże się 
w izwartek w dzienniku urzędowym.

Kupując los pamiętaj, że szczęście sprzyja
KRESIE ZAGADNIEŃ PODATKOWYCH — 
oświadcza wicepremier.

Z obu stron okienka
1) za zagadnienie naczelne wielokrotnie 

ważniejsze od reformy przenisów material
nych, uważać należy ODDZIAŁYWANIE 
NA ZMIANĘ PSYCHIKI W SPRAWACH 
PODATKOWYCH i to zarówno w urzędach 
skarbowych, jak 1 w społeczeństwie. Dowol
ność interpretacji przepisów, typowo proku
ratorskie podchodzenia do zeznań każdego 
najsolidniejszego i najpatriotyczniejszego 
obywatela, nieliczenie się z oczywistością 
sytuacji materialnej płacącego podatki, jak 
gdyby źle ukrywana niechęć wobec każde
go deklarującego większy dochód obywa
tela są czynnikami tak samo zgubnymi dla 
polityki podatkowej, jak nierzetelność po
datkowa obywateli.

2) Nie można jednak zacieśniać zaga
dnienia struktury podatkowej w państwie 
jedynie do skutków natury fiskalnej. Żad
nej wątpliwości ulegać nie może prawo 1 
obowiązek współczesnego państwa do ko
rygowania rozpiętości indywidualnych do
chodów przy pomocy skali podatkowej.

3) Wobec olbrzymich i zupełnie nowych 
zadań, które państwo nasze w stosunkowo 
niedługim okresie musi podjąć 1 pomyślnie 
rozwiązać, pod groźbą wepchnięcia się w 
tragiczną sytuację społeczno - socjalną, a 
być może także polityczną, instrument po
datkowy musi uwzględnić potrzeby tego 
właśnie programowego i planowego rozwoju 
gospodarczego.

4) Zanim jednak skonkretyzują się ma
terialne i psychiczne fundamenty dla głęb
szej reformy, musimy, tak jak to miało 
miejsce w r. 1936 przeprowadzać doraźne 
zmiany, wcale nie drugorzędne, usprawnia
jące działalność wymierową, egzekucyjną 
i buchalteryjno - kasową urzędów skarbo
wych, z uwzględnieniem bieżących potrzeb 
gospodarstwa społecznego.

5) Ponadto skierowana została szczegól
na uwaga na zagadnienie personalne w tym 
dziale służby skarbowej, który ma najbar
dziej bezpośredni kontakt ze społeczeń
stwem.

Fale koniunktury
W ostatniej części swego przemówienia 

min. Kwiatkowski poruszył zagadnienia 
specjalne, które muszą mieć konsekwencję 
w rozwoju spraw gospodarczych w okresie 
najbliższym.

i W 1936 r. gospodarstwo polskie przeżyło 
TYPOWĄ, CHOĆ KRÓTKĄ FALĘ KO- 
NIUNKTURALNĄ.

Prace inwestycyjne, programowe 1 oba
wa dewaluacji stworzyły duży nacisk na ry
nek pieniężny. W związku z ożywieniem 
obrotów gospodarczych, lekkiego wzrostu 
dochodów wsi i zmniejszonego nacisku bud
żetu publicznego na wieś, konsumpcja do
znała wyraźnego wzmocnienia. W skarbie 
zarysował się pomyślny rozwój wpływów 
podatkowych z podatków „szybko reagują
cych*1. Zrównoważenie bilansu handlowego 
stało się trudniejsze, zapotrzebowanie na su
rowce wzrosło bardzo znacznie, nacisk na 
komisję dewizową w sprawie przydziału 
dewiz spotęgował aia.

Poprawki budżetowe 
Dziś koniec debat komisyjnych

Warszawa, 4. 2. (PAT). Sejmowa ko. 
misja budżetowa na wstępie dzisiejsze
go posiedzenia przystąpiła do glosowa
nia nad poprawkami, zgłoszonymi do 
różnych części preliminarza. Wszyst
kie poprawki były uzgodnione z Rzą 
dem.

Prócz tego był jeszcze wniosek Rzę
du, związany z obsługą długu z tytułu 
pożyczki francuskiej. Wniosek ten o- 
piewa że w budżecie Ministerstwa Skar
bu w dziale „daniny publiczne** w rozdz. 
3 — „cło** podwyższa sią dochody o 9 ml.

Plagiat jest zawsze plagiatem
Związek Dziennikarzy odpowiada P. A. L.

Warszawa, 4. 2. (PAT) Wydział Wy
konawczy Związku Dziennikarzy R. P. 
komunikuje:

„Wydział Wykonawczy Związku 
Dziennikarzy Rzplitej Polskiej wysto
sował na ręce senatora Wacława Siero
szewskiego następujący list:

W orzeczeniu, wyda iym przez Polską 
Akademię Literatury w sprawie członka a- 
kademii p. W. Rzymowskiego, znajduje się 
m. in. ustęp następujący:

„Zważywszy... te pośpiech 
pracy dziennikarskiej niejed- 
nokrotnienarzuca konieczność 
posługiwania się gotowym ma
teriałem, sformułowanym przez 
publicystę be z podania źródł a“...

Ta publicznie wyrażona — być może, w 
pośpiechu — opinia Akademii, przytoczona 
w konkretnym wypadku jako okoliczność 
łagodząca, dać może podstawę do interpre
towania jej w sposób, że w pracy dzienni
karskiej wogóle, a więc także w publicysty
ce, korzystanie z cudzej pracy bez cytowa
nia źródła jest zjawiskiem normalnym i to
lerowanymi.

Wydział Wykonawczy Związku Dzienui- 

Na lądzie, morzu i w powietrzu 
Generalna ofensywa powstańców przeciwko Maladze

Gibraltar, 3. 2. (PAT). Ofensywa i na pokładzie którego znajduje się gene- 
powstańców przeciwko Maladze została 1 rai Quelpo de Liano, kierując osobiście 
rozpoczętą dzisiaj o godz. 7-ej rano. O 
godz. 5 min. 15 w kierunku Margella u- 
dały się wszystkie okręty powstańcze 
wraz z krążownikiem ..Loo RanaHao**

lionów zł. do sumy 116 milionów zł. Ten 
zwiększony dochód stanowi pokrycie na 
obsługę wymienionego długu.

Oprócz tego wniosku rządowego przy
jęto jeszce następujące poprawki:

Poprawkę p. Holyńskiego do budżetu 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych: 
wstawić nowy paragraf „koszta opraco
wania statystyki podatkowej1* 180 tys. 
zł.

Poprawką p. Kamińskiego do budże
tu Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych wstawić nowy paragraf „de

karzy R. P stwierdza, tc zapatrywania to 
jest mylne i dla zawodu dziennikarskiego 
uchybiające. Przy ocenie moralnej plagia
tu nie może zachodzić żadna różnica pomię
dzy dziennikarzami i literatami Co jest po
tępienia godne u jednych, jest tak samo 
sprzeczne z dobrymi obyczajami u drugich. 
Korzystanie ze wspólnych, a nawet wyra
źnie cudzych źródeł jest praktykowane wy
łącznie w informacyjnym dziale pracy dzień 
nlkarsklej i tam nie uchodzi za sprzeczne 
z dobrymi obyczajami. Tolerancja ta jed
nak nie odnosi się w żadnym wypadku do 
publicystyki, a tylko o publicystykę szło w 
sprawie, której dotyczy orzeczenie Polskiej 
Akademii Literatury. Gdyby zatem zdarza
ły się wypadki plagiatu w pracy publicy
stycznej zrzeszonych dziennikarzy, władze 
organizacyjne Związku Dziennikarzy wystą- : 
piłyby stanowczo przeciwko tym praktykom 
i dążyły do ich wytępienia.

Ponieważ orzeczenie Polskiej Akademii 
Literatury zostało ogłoszone w całej niemal 
prasie polskiej, niniejsze oświadczenie po
zwalamy sobie podać także do wiadomości 
publicznej.

Z wysokim poważaniem (następują pod
pisy).

operacjami na lądzie, morzu 1 w powie
trzu. Do Margella udały się również li
czne samoloty powstańcza. 

tacja na fundusz obrotowy reformy rol
nej** 2 miln. zł. Wstawić dalej nowy pa
ragraf „pożyczki na inwestycje, zwią
zane z uprawnieniem obrotu produkta
mi rolnymi** 5 miln. zł. wreszcie w wy
datkach nadzwyczajnych wstawić no
wy paragraf „budowa i urządzenie za
kładu weterynaryjnego naukowo . ba
dawczego** 500 tys. zł. Jako pokrycie 
tych 3 poprawek na wniosek p. Kamiń
skiego uchwalono zwiększenie wpłaty 
do skarbu z Lasów Państwowych o 7 500 
tys. zł.

Wniosek p. Hutten - Czapskiego oj 
zwiększenie wydatków części „długi 
państwowe** 8.751.563 zł. w związku z 
obsługą pożyczki francuskiej.

Wreszcie w Monopolu Solnym przy
jęto wniosek p. Hutten - Czapskiego o 
zmniejszenie dochodów i wpływów o 
165.000 zł. w związku ze zmniejszeniem 
eksportu.

Oprócz tego przyjęto jeszcze wniosek 
p. Hyli do budżetu Przemysra 1 Handlu, 
ażeby w par. „subwencje** przenieść Sow 
tys. zł. z pozycji „popieranie produkcji 
przemysłu włókienniczego** na popiera
nie przemysłu ludowego i domowego.

Po przeprowadzeniu poprawek za
brał głos generalny sprawozdawca bu
dżetu pos. Duch. ,

(ch) Warszawa, 4. 2. (tel. wł.). Dzisiej
sza ogólna debata nad budżetem w ko
misji sejmowej zamyka pracę komisyj
ną w II-gim czytaniu. Prawdopodobnie 
w środę przyszłego tygodnia budżet 
znajdzie się na plenum Sejmu. Central
nym punktem zainteresowań kuluaro
wych jest sprawa uchwalenia względni* 
odrzucenia wniosku komisji budżetowej 
w sprawie gospodarki lasowej.

Marszałek Śmiały-Rydz
nie wyjełdła do Londynu

(x) Warszawa, 3. 2. (tel. wł.). Prasa 
londyńska doniosła, że Marszałek Śmi- 
gły-Rydz ma się udać do Londynu na 
uroczystości koronacyjne króla Jerze
go. VI.

Pogłoska ta, jak się dowiadujemy 
pozbawiona iaat nrawdr.
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Budownictwo wodne
wymaga realizacji

Jesteśmy słusznie dumni z tego, że 
'hasłu „frontem do morza" 
zdołaliśmy w stosunkowo bardzo krót 
kim czasie nadać treść realny, ie p o r t 
nasz zajął na Bałtyku pierwsze 
miejsce, że mała wioska rybacka w 
ciągu kilkunastu zaledwie lat stała się 
przeszło 100-tysięcznym miastem porto
wym.

Ale równolegle z tym nie poszedł 
rozwój arteryj wodnych 
w głębi kraju. Wyzyskanie brzegu mor
skiego stanowi przedmiot naszej dumy, 
ale wyzyskanie nurtów naszych rzek 
jest nikłe i nie pozostaje w żadnej pro
porcji do imponującego wysiłku i wspa
niałych rezultatów nad naszym mo
rzem.

A przecież zagadnienie arteryj wod
nych, to sprawa nader doniosła. Po pier
wsze: jako środek komunik a- 
c y j n y; po wtóre: jako źródło 
energii; po trzecie: jako e 1 e- 
ment niszczący.

Zacznijmy od tego trzeciego: nieuja- 
rzmione potoki górskie, nieuregulowa
ne łożyska rzek w nizinach — to prze
cież w setki milionów się
gające straty. Szkoda tracić 
wiele słów na uzasadnienie tego. Wie
my przecież z niemal corocznych do
świadczeń, jakie szkody pod tym wzglę 
dem rejestruje statystyka, że bynaj
mniej nie trzeba uwzględniać wyjątko
wych lat klęski powodzi — jak przed

Z wielkiej chmury mały deszcz
Niemcy bez nagrody Nobla — 39 dywizyj i 6000 samochodów wojskowych - 

Popularność „Fuehrera"
Gdy skończyło się przemówienie Hi

tlera, gdy umilkły ostatnie okrzyki 
„Heil! Heil! Heil !“, zgroma
dzeni w loży prasowej zagraniczni 
dziennikarze nie mogli ukryć swego 
rozczarowania.

Więc tylko tyle? Więc te 
wszystkie zapowiedzi, te oddawna krą
żące „informacje z wiarygodnych źró
deł" okazały się właściwie niczym? Ża
dnych sensacyjnych zmian, żadnych 
sensacyjnych oświadczeń, nawet ton 
przemówienia na ogół znacznie spokoj
niejszy, niż to bywało poprzednio. Ha, 
trudno. Może to i lepiej.

Jedyna niespodzianka, to odsunięcie 
Niemców od nagrody Nobla, wywołane 
oczywiście tym, że ostatnio przyznano 
tę nagrodę niemieckiemu obywatelowi, 
von Ossietzky'emu, którego przedtem 
sądy niemieckie skazały za zdradę sta
nu i trzymały do ostatniego czasu w 
obozie koncentracyjnym. Aby jednak 
nie pozbawić swych obywateli możności 
otrzymania nagrody za zasługi położo
ne na polu -nauki i sztuki, stworzono 
dwie nagrody niemieckie dla Niemców 
po Mk. 100.000 każda.

Drugą wiadomością, która może mia
ła nie tyle posmak sensacji,

(Korespondencja własna)
była niespodzianką, jest stwierdzony 
przez sfery urzędowe fakt posiadania li
czebnie większej armii, niż to wypływa
ło z rozporządzenia o poborze rekruta, 
wydanego w marcu 1935 r. Na podsta
wie tego prawa lądowa armia niemiec
ka powinna liczyć 36 dywizyj. Tym
czasem szef prasowy ministerstwa woj
ny, mjr. Jost, w wygłoszonym w dniu 
poprzedzającym przemówienie Hitlera 
referacie, stwierdził, że armia ta po
siada nie tylko 36 dywizyj piechoty, ale 
nadto ma 3 dywizje zmotoryzowane. Ka
żda z tych dywizyj posiada około 2.000 
samochodów, w tej liczbie paręset czoł
gów. Dodał przy tym mjr. Jost, że 
armia niemiecka nie jest niczym skrę
powana co do ilości posiadanych jedno
stek, a więc z tego można wysunąć wnio 
sek, że nie należy się dziwić dalszemu 
jej powiększeniu. Wprawdzie istnieje 
ku temu poważna przeszkoda, o czym 
również referent otwarcie powiedział, 
a mianowicie brak kadr oficerskich, któ 
re z natury rzeczy wymagają dłuższego
wyszkolenia. Równoważy jednak ten 
brak doskonały, par excellence, nowo
czesny, ekwipunek niemieckiej armii, 
jakim nie może pochwalić się żadna in- 

ale która | na armia europejska. To, co mają Niem-

BerHn, w lutym

Od pierwszego wrażenia 
zależy nieraz 

powodzenie w życiu!
Łysino jest dowodem niedbo
leści o włosy, o do ludzi 
niedbałych trudno mieć 
zaufanie. Dlatego skoro zau
ważysz wypadanie włosów, 
zacznij natychmiast stosować 
preparat „TRILYSIN". zwilżając 
nim włosy (skórę głowy) co
dziennie rono lub wieczorem.

rfittyrin. ratuje urtosyj
cy, jest „prosto z igły**.

31 stycznia dla niektórych dygnita
rzy rządowych niemieckich był miły z 
tego względu, że przyniósł im „złotą 
odznakę partyjną**, jako wyraz uznania 
dla ich pracy. Nadto w tym dniu zosta
li przyjęci do partii i również odznacze
ni w ten sam sposób ministrowie, któ
rzy do partii N. S. dotąd nie należeli, t 
zw. „fachowcy".

Święto, jakim był dzień ten w Niem
czech, a szczególniej w stolicy, stwier
dziło jeszcze raz olbrzymią popularność

kol. „UŚMIECH FORTUNY Bydgoszcz* Pomorska 1
Toruń, Żeglarska 31

kilku laty — by zrozumieć powagę i ak
tualność zagadnienia niszczącej potę
gi wód rzecznych, nieopanowanych na
leżycie i nie ujarzmionych.

i Również i arterie wodne jako źró
dło energii zajmują dotąd z a- 
wstydzająco nikły odci
nek w naszej gospodarce narodowej. 
Wiemy, jak duże jest wyzyskanie tej 
siły gdzie indziej. I wiemy też, jak wie
le jest jeszcze u nas w tej dziedzinie do 
zrobienia.

Ale nade wszystko wysuwa się pro
blem arterii wodnych jako środka 
k o m u i k a c y j n e g o. Oto np. bar
dzo charakterystyczne cyfry: Polska 
posiada taboru rzecznego tylko o- 
koło 100 tysięcy ton. Na-H 
tomiast Niemcy około 7 m i-| 
1 i o n ó w to n... Czyli: w Niemczech 
70 razy więcej istnieje realnych pod
staw, do transportu surowca i przetwo
rów towarowych drogą rzeczną!

Cyfry te naświetlają jaskrawo nasze 
zacofanie, nasze braki. Minister komu
nikacji p. J. Ulrych słusznie też w ko
misji budżetowej Sejmu stwierdził „z a- 
niedbanie naszego budow
nictwa wodne g o", a referent
budżetu komunikacji żalił się, że „pro
blem arteryj wodnych jest w Polsce upo
śledzony na równi z siecią drogową" i że 
arteryj wodnych jest w Polsce upośle
dzony na równi z siecią drogową" i że 
„mimo korzystnych warunków natura! 
nych istnieje minimalne wykorzystanie 
rzek".

I' tak jest w istocie. Przyroda dała 
nam nadzwyczaj korzystne warunki. 
Sieć naszych rzek jest bardzo dogodna. 
Możnaby ją wyzyskać świetnie do „pod
ciągnięcia Polski wyżej", do „obrony 
Polski". Komunikacja wodna jest n a j- 
tańsza. Jest najdogodniej
sza. Komunikacja ta bardzo wybitnie 
może się przyczynić do zmniejszenia 
rozpiętości w gospodarczym rozwoju 
między „Polską A" a „Polską B", mię
dzy w wyższym stopniu kultury gospo
darczej znajdującym się zachodem Pol
ski a nikłością rozwoju wschodnich po
łaci kraju. Nie mówiąc już o tym, że 
arterie wodne, należycie wyzyskane, od
ciążają znamienicie transporty kolejo
we i swą taniością przyczyniają się do 
potanienia surowców i przetworów rol
nych, kopalnianych itd.

Pewne zaczątki w odrobieniu zale
głości w dziedzinie komunikacji wod
nej i w umożliwieniu tej komunikacji 
przez regulację rzek i ujarzmienie gór
skich wód — są już poczynione. Mamy 
luż za sobą pewno prace, jak np. r egu-

Z pobytu dostojnych gości holenderskich w Polsce

Zdjęcie przedstawia ksiąięcą oarę holenderską podczas zwiedzania zamku królewskiego 
na Wawelu

P.P.S. odżegnywa sie od współpracy 
z komunistami

Z obrad i uchwał kongresu P.P.S. w Radomiu
Trzydniowy kongres P. P. S. — C. K. 

W. który obradował w Radomiu od nie
dzieli do wtorku stał pod znakiem od
cięcia się partii od komunistów i pod
kreślenia jej samodzielności.

Podkreślił moment ten Niedziałkow
ski w przemówieniu omawiającym pro
gram P. P. S. „Jesteśmy — stwierdził 
on — ruchem stuprocentowo samodziel 
nym w stosunku do komunistów**. „Dy
ktatura to tylko metoda rządzenia na 
pewien krótki okres czasu". — mówił 
na innym miejscu. — „Na dłuższą metę 
daje w konsekwencji procesy moskiew- 

11 a c j a górnej Wisły, jej do
pływów, jak budowa zbiorników i za
pór (Porąbka, Rożnów). Ale to wszyst
ko są zaledwie fragmenty wielkiej ak
cji, która musi być przeprowadzona w 
kraju. Musimy zdobyć się na olbrzymi 
wysiłek w dziedzinie budownictwa 
wodnego. W planach Inwestycyjnych 
musi ono odegrać wielką rolę. Plon 
bowiem bedzie też wielki.

H. P.

skle, elitę rządzącą i trzymane za gardło 
masy**.

W politycznym sprawozdaniu CKW 
T. Arciszewski zajął się stosunkiem par
tii do komunistów. Przyznał on, że był 
w stosunku tym „okres nieagresji", lecz 
nieagresja była jednostronna przestrzega 
na tylko przez PPS. Dziś stosunek jest 
już zupełnie jasny.

Także w dyskusji niejednokrotnie od 
zywały się głosy przestrzegające przed 
współpracą z komuną, a tendencja ta 
znalazła także wyraz w następującej re
zolucji kongresu

„Kongres stwierdza słuszność po- 
.cziętej już poprzednio decyzji, odrzu
cającej możliwość współpracy PPS z 
partią komunistyczną. Stosunek ko
munistów do frontów ludowych w ogó
le, a do socjalistów w szczególności po
został 1 nadal stosunkiem nieszczerym, 
nieraz w Istocie wrogim. Komuniści sto
sują wciąż sntoje metody dywersji w 
ruchu socjaH^fycznym, nie cofając się 
przed podrywaniem autorytetu organi- 
zacyj i kierowników socjalistycznych

Fuehrera 1 rządu. Od rana całe miasto 
było pełne ruchu: wszyscy spieszyli :dę 
aby zająć miejsce na drodze wiodącej 
od kwatery Hitlera do opery Krolla, 
gdzie miało się odbyć posiedzenie Reichs 
tagu. Na 7-stopniowym mrozie czeka
li ludzie godzinami, aby przez kilka se
kund oglądać Hitlera i jego sztab. I to 
nie na rozkaz, ale z własnej woli. Do 
popularności Hitlera przyczynia się nie
wątpliwie w największym stopniu to, 
że może on bez żadnej przesady poch
walić się dużymi sukcesami w polityce 
zagranicznej, sukcesami, które tym wię 
ksze się wydają w oczach mas, im więk
szą jest tych mas i szerokiej opinii od
separowanie od opinii i prasy zagrani
cznej. Ma to swoje minusy i to poważ
ne, ale na razie ten stan rzeczy przy
czynia się do gloryfikacji posunięć rzą
du. T. M. S.

Dwa razy daje, 
kto szybkc C a j e!

Składajcie jak 
najrychlej ofiary 
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Zimowa.

czy zawodowych. W tych warunkach 
hasło komunistyczne „jednolitego fron
tu" — wszędzie tylko nie w Rosji, współ
praca z socjalistami — a w Ro
sji prześladowania i więzienia i zbio
rowy mord dokonywany na socjalistach 
i opozycji komunistycznej — musi byó 
traktowane, jako frazes, za którym kry- 
je się zamiar rozsadzenia ruchu robot
niczego i socjalistycznego i osłabienia 
go w nadziel, że wówczas podda się on 
komendzie komunistycznej. Dlatego P, 
P. S., stojąc na stanowisku istotnej jed
ności klasy robotniczej, jej jedności po
litycznej i zawodowej, przeciwstawia 
się hasłu „jednolitego frontu", utrzy
mującego w praktyce dalszy rozłam po
lityczny klasy robotniczej. Partia wier
na swoim zasadom prowadzić będzie 
dzieło zjednoczenia polskiej klasy robot
niczej w PPS i klasowych organizacjach 
zawodowych pod własnym jedynie sztan 
darem, wbrew komunistom**.

Jak widzimy stanowisko PPS. jest 
w tej sprawie wyraźne. Chodzi tylko 
o to, aby praktyka odpowiadała powzię
tym uchwałom.
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JTg /roncie gospodarczym
Mróz i brak śniegu 

katastrofalną klęską «<a rolnictwa pomorskiego
Miesiąc styczeń odznacza! się prawie zu

pełnym brakiem opadów śnieżnych. W 
pierwszej dekadzie miesiąca temperatura 
wahała się około 0°, a opady deszczowe by
ły skąpe, to też wobec dość silnych wiatrów 
w tym czasie zapas wilgoci w ziemi malał. 
W drugiej dekadzie (14-go stycznia) nastą
pił znaczny spadek temperatury, który 
w-zmógł się w 3-ciej dekadzie, dochodząc 
miejscami do 22* (pow. brodnicki). Równo
cześnie panowały przeważnie silne wiatry 
wschodnie, które przyczyniały się do pozba
wienia roślinności nie przykrytej śniegiem 
wilgoci i do zwiększenia szkód od mrozu w 
oziminach i drzewach. Rozmiary tych szkół 
dadzą się ocenić dopiero na wiosnę, ale już 
teraz sygnalizują, że są one ogromne. W 
każdym razie już obecnie można stwierdzić, 
że najwięcej z roślin rolniczych ucierpiał 
jęczmień ozimy i rzepak. Na niektórych 
drzewach można już teraz zauważyć szko
dy mrozowe, mianowicie w postaci pęknięć 
pni w miejscach zabliźnionych pęknięć po
wstałych w czasie zimy roku 1928/29.

Ponieważ nie wszyscy rolnicy zabezpie
czyli dostatecznie kopce z ziemniakami 
przed wielkimi mrozami, obawiać się moż
na, że wiele ziemniaków w nich wymarzło.

Zmarzły również brukiew i buraki pa
stewne. Skutkiem tego rolnicy nie będą 
mieli odpowiedniej ilości paszy dla inwen
tarza.

O ile chodzi o Pomorze, to zeszłoroczna 
klęska nieurodzaju łącznie z obecną klęską 
mrozów, stanowią razem prawdziwą kata
strofę.

W styczniu — jak zwykle w tym mie
siącu — ożywił się ruch w handlu nasiona
mi przez firmy nasienne, a po części także 
nawozami sztucznymi na sezon wiosenny, 
gdyż w miesiącach zimowych fabryki nawo- 
zów przyznają rabaty.

Sytuacja na pomorskim rynku zbożo
wym uległa w okresie sprawozdawczym po
prawie. Korzystna koniunktura na świato
wym rynku zbożowym, spowodowana nie
urodzajem w głównych krajach eksportar- 
skich oraz zmniejszeniem zapasów z lat 
poprzednich, wpłynęła w silnym stopniu na 
kształtowanie się cen zbóż na rynku pomor-
skim. Ceny wszystkich gatunków zbóż wy
kazywały w pierwszej i drugiej dekadzie 
stycznia silną tendencję zwyżkową. Ceny 
pszenicy i żyta podniosły się w tym okresie 
o ca 2.— zł na kwintalu. Tendencja zwyżko
wa ceiKjęczmienia i owsa utrzymywała aię 
do końca miesiąca, natomiast ceny pszeni
cy i żyta obniżyły się w trzeciej dekadzie o 
ca 1.— zł na kwintalu. Zniżka ta nastąpiła 
na skutek wstrzymania eksportu żyta przez 
Polskie Biuro Eksportu Zboża w Gdańsku, 
które spełnia rolę centralnej instytucji ofe
rującej zboża polskie rynkom zagranicz
nym. Głównym motywem wstrzymania eks
portu żyta z Polski jest konieczność zapew
nienia należytej ilości żyta ośrodkom miej
skim, a zwłaszcza większym ośrodkom prze
mysłowym Polski, którym mógłby grozić 
brak żyta, gdyby eksport, przybierający o- 
statnio znaczne rozmiary nie został chwilo-
wo zatrzymany. Wstrzymanie eksportu ży
ta ma charakter przejściowy.

Wzrost wymagań 
w dziedzinie techniki 

drukarskiej
Zwiększona ilość placówek handlowych 

( przemysłowych, dająca wyraz odradzają
cej się inicjatywie gospodarczej, powiększy
ła popyt na druki propagandowe, maszyny 
biurowe i wszelkie urządzenia biur. Na te
gorocznych Targach Poznańskich dział ten 
będzie znacznie rozszerzony. Będą tu włą
czone również liczne fabryki z branży dru
karskiej, a mianowicie najnowsze maszyny 
drukarskie, których zapotrzebowanie rów
nież ostatnio wzrosło, a dla którvch są prze 
widziane specjalne kontygenty. Poziom te
chniki drukarskiej podnosi się z roku na 
rok i szereg firm o gorszych urządzeniach 
nie jest jut zdolny zadowolić klientele, któ
ra widzi druki zagraniczne oraz najlepsze 
druki polskie i żąda wykonania swych za
mówień według tyełi najlepszych wzorów.

। Podaż żyta ze strony rolników była w 
I okresie sprawozdawczym stosunkowo nie
duża, ale stała. W dyspozycji żytem tak rol
nicy, jak i kupcy stosowali duże oszczęd
ności. Zaznaczyć należy, że w tym roku go
spód. nie przepalano żyta na spirytus. Prze
de wszystkim jednak w ostatnim roku nie 
spasano żyta tak jak w latach ubiegłych,

Handel rybami powinien opanować 
kupiet-Polak

Wyjaśnienia
W związku ze wzmiankami w sprawie 

nieusprawiedliwionego wzrostu cen na ry
by w okresie przedświątecznym i poświą- 
tecznym, Wielkopolskie i Pomorskie Towa
rzystwo Rybackie czuje się w obowiązku 
wyjaśnić niektóre momenty, wpływające na 
wzrost cen ryb, aby stwierdzić, że rybak nie 
wywołuje zwyżki cen i że narówni z konsu
mentem nie jeet zainteresowany w wyso
kich cenach ryb.

Hasło „Jedz ryby* rzucamy z myślą udo
stępnienia szerokiej publiczności zdrowego 
i pożywnego artykułu, jakiemi są ryby.

Kwestia właściwej organizacji handlu 
rybami, a tym samym zmniejszenia cen, 
płaconych producentowi przez kupea oraz 
cen płaconych kupcowi przez konsumenta 
w najbliższej przyszłości będzie roswiąsana, 
— a tym samym uniknie się gwałtownych 
wahań een krzywdzących zarówno konsu

Praktyczny wyraz współpracy 
portów polskich

(cw.) Dni* 1 bm- pr»ybyl do portu gdań
skiego statek „Nordon" x dużym ładunkiem 
złomu, w ilości 1500 ton-

Ten, w porcie gdańskim tak niezwyczaj
ny przywóz, jest pierwszym z przewidzianej 
serii przywozów złomu, mających wynosić 
10 do 15 tysięcy żon miesięcznie, i nastąpił 
w następstwie umowy, zawartej przez Radę 
Portu w Gdańsku, w porozumieniu z Mini
sterstwem Przemysłu i Handlu, z Centralą 
Zakupów Złomu w Warszawie.

Import złomu do Polski, wskutek oży
wionego zapotrzebowania hut żelaznych 
wzmógł sie w ostatnich miesiącach bardzo 
znacznie; ładunki te. które przechodziły ca
łe przez port gdyński i wynosiły jeszcze w 
pierwszej połowie ub. roku przeciętnie oko
ło 25 000 1»n, zaczęły szybko wzrastać w 
ostatnich miesiącach i osiągnęły w grudniu 
ub. r. 75 24' ton.

Ilości te są zbyt znaczne na normalne 
przygotowania portu gdyńskiego, próhowa-

Opłaty stemplowe od podań 
i orzeczeń

Na podstawie wykładni ministerstwa 
skarbu ustawy o opłatach stemplowych mi
nisterstwo spraw wewnętrznych wydało 
okólnik do wszystkich wojewodów o opła
tach stemplowych od świadectw, potrzeb
nych kandydatom na ochotników oraz oso
bom, starającym się o przyjęcie do szkół 
wojsk owyeh.

Okólnik ten wyjaśnia, że zwolnione od 
opłąt stemplowych mogą być następujące 
świadectwa: poświadczenia obywatelstwa 
polskiego, metryka oraz świadectwo niena
gannego prowadzenia się, zalegalizowane 
przez powiatową władzę administracyjną —■ 
z warunkiem jednak. gdy t) petent w poda
niu, którym prosi o wydanie świadectwa, 
oświadcza, że świadectwo jest mu potrzeb
ne, celem uzyskania przyjęcia do ochotni
czej służby wojskowej, 2) petent w roku ka
lendarzowym, w którym podanie zostało 
wniesione, końezy bądź 18 bądź 19, bądź 20. 
rok życia.

. Zasady te mają również zastosowanie do 
podań o wydanie świadectw potrzebnych 
osobom, starającym się o przyjęet* do szkół 
wojskowych kształcących na oficerów zawo i 

przeznaczając je prawie wyłącznie na sprze
daż i konsumcję. Pomimo oszczędności w 
dysponowaniu zbożem, zapasy u rolników 
są nikłe, co uniemożliwiło rolnikom wyko
rzystanie lepszej koniunktury, jaka zazna
czyła si« * ostatnich miesiącach.

Na rynku hodowlanym sytuacja w za
kresie cen bydła nie uległa zmianie. Zwyż- 

menta jak producenta-
W roku obecnym wskutek fatalnych wa

runków atmosferycznych nastąpiło całko
wite zahamowanie dowozu ryby jeziorowej 
i pozbawiło rynki w najbardziej ożywionym 
okresie przed świętami Bożego Narodzenia 
ryb jeziorowych.

Zupełnie zrozumiałym jest fakt zwyżki 
cen na rybę jeziorową, podlegającą bardziej 
elastycznie prawu podaży i popytu, niezro
zumiałym jest jednak fakt owej nadmiernej 
zwyżki, jaką konsumenci mieli możność 
dotkliwie odczuć przed świętami. W tym 
miejscu producent ryb nie odniósł korzy
ści, gdyż wysokie ceny odstraszyły konsu
mentów od nabywania ryb. Cały zysk zgar
nęli tu kupcy, i to kupcy nie-ehrześcljańscy. 
Rynki rybne na Pomorzu i Poznańskim 
zaletą w dużej mierze od kształtowania się 
cen w Warszawie 1 Łodzi. Ponieważ więk
sza część produkcji rybnej zostaje zdoby

no przeładowywać część złomu na innych 
miejscach, lecz przeszkadza to przeładunko
wi innych towarów oraz ruchowi okrętów w 
miejscach przeznaczonych, dla linii regular
ne! Wobec tego Rada Portu w Gdańsku, za 
zgodą Ministerstwa Przemysłu i Handlu za
proponowała Centrali Zakupów Złomu, by 
nadmiar ładunków złomu, dla których w 
Gdyni nie wystarcza miejsca lub obciąża ją 
zbytnio, kierować przez Gdańsk. Centrala 
Zakupów Złomu zgodziła się, by regularnie 
kierować pewną ilość statków ze złomem do 
Gdańsk*.' o ile oczywiście przywóz ten u- 
trzyma się nadal na tym poziomie, na któ
rym znajduje się obecnie. Jeżeli bowiem z 
dalszym ożywieniem przemysłu żelaznego w 
Poises można się wedle wszelkiego prawdo
podobieństwa bez wątpienia liczyć, to z dru
giej strony jest obawa, że kraje eksportują
ce złom, ze względu, na własną koniunkturę 
również celem pokrycia wewnętrznego ros
nącego zapotrzebowania, ograniczą jego wy
wóz lub zamkną całkiem granice swe dla 

dowych. lub do szkół wojskowych, kształcą
cych nś podoficerów zawodowych, oraz do 
świadectw, wydanych na skutek takich po
dań z następującymi zmianami: 1) uwolnie
nie od opłat rozciąga się nie tylko na poda
nia 1 świadectwa tej treści, jakie są wymie
nione wyżej, lecz też na podania o wydanie 
wyciągu z ksiąg ludności oraz na wyciągi, 
wydane na skutek takich podań. 2) uwolnie
nie dotyczy kandydatów na oficerów, koń
czących w roku kalendarzowym, w którym 
podanie zoste‘o wniesione, rok życia nie 
niższy niż 17-ty. i nie wyższy, niż 21-szy, 
oraz kandydatów na podoficerów, kończą
cych w roku kalendarzowym, w którym po
danie zostało wniesione, rok życia nie niż
szy niż 15-ty i nie wyższy niż 17-ty.

Ministerstwo spraw wewnętrznych w po 
rozumieniu z ministerstwem skarbu zawia
domiło podległe sobie władze, że skarb pań
stwa oraz związki samorządu terytorialne
go nie są zwolnione od uiszczania opłat stem 
płowych od orzeczeń wywłaszczeniowych, 
Których mocą wywłaszcza cię na ieh rzecz 
nieruchomości.

kę wykazywały jedynie ceny trzody cnlew- 
nej, które podniosły się w ciągu okresu spra 
wozdawczego o ca. 7.— zł na kwintalu.

Na rynku nabiałowym nastąpiło na sku
tek mroźnej pogody dalsze zmniejszenia 
produkcji mleka, a tym samym dostaw ma
sła do głównych ośrodków konsumcyjnych.
Zwiększyło się zapotrzebowanie na masło I 
gatunku, które sprzedaje się po cenach 
eksportowych. Zapasy masła niezdatnego na 
eksport również zmalały, gdyż obecne do
stawy na ogół są zdatne na eksport 1 nie 
ciążą na rynku wewnętrznym. Płacono za 1 
kg masła I gatunku w hurcie 2,70—2,80 zł, 
w detalu 3,00—3.10 zł.

wana na rynkach centralnych, a stosunko
wo niewielka na rynkach w Bydgoszczy, 
Toruniu i Poznaniu, zrozumiałym jest, że 
kupcy naprzykład bydgoscy, toruńscy i po 
snańscy, chcąc otrzymać towar od rybaka 
musieli mu płacić ceny stosunkowo wyso
kie, w przeciwnym razie, przyjechałby żyd- 
komlsioner z Warszawy lub Łodzi 1 zakupił 
tę produkcję.

Jeszcze rax więc należy podkreślić, że 
przyczyną bardzo wysokich cen na ryby by
ły fatalne warunki atmosferyczne, unie
możliwiające połów ryb oraz brak racjonal
nej organizacji handlu rybami.

W chwili obecnej sytuacja na rynku w 
związku z panującymi silnymi mrozami 
pozostaje bez zmian. Niezwykle silne mrozy 
uniemożliwiają połów ryb. a tym samym i 
dowóz ryb na rynek jest niewystarczający, 
— ceny więc na ryby utrzymują się na wy
sokim poziomie.

jego eksportu. Złom przychodzi głównie z 
Anglii i Ameryki, w mniejszych Ilościach ■ 
Francji i innych państw.

Import złomu nie jest czemś nowym w 
porcie gdańskim. Wprawdzie nie było go tu 
przed wojną, ani też w pierwszych latach 
powojennych, lecz po raz pierwszy zjawił 
się w większych ilościach w 1927 r., w któ
rym przeładowano 293835 t., w następnym 
roku przywóz ten osiągnął 477344 ton, w 
1929 roku 359023 ton. Już w następnym roku 
cofnął się znacznie, by potem zniknąć cał
kiem prawie ze statystyki portu gdańskie
go. Nastąpił wogóle wówczas spadek ogól
nego przywozu złomu dla polskich hut że
laznych w związku z depresją tego czasu; 
poza tym cyfry powyższe obejmują też złom 
który szedł tranzytem do Czechosłowacji i 
Węgier, gdzie również nastąpił zastój w 
hutnictwie i zmniejszony przewóz.

W następnych latach przywóz złomu da 
Polski skierował się przez Gdynię, gdzie (li
cząc wraz z tranzytem) osriągnął w r, 1934. 
314094 ton. w 1935 roku 338941 ton, wreszcie 
w 1936 roku 446886 ton. Prócz tego w 1935 
roku dostarczyły Niemcy hutom polskim 
kilkadziesiąt tysięcy złomu, który przybył 
na drodze lądowej.

Przeładunek złomu w Gdańsku odbywał 
się dawniej w basenie na Westerplatte i w 
basenie wyspy Holm, który wówczas został 
zaopatrzony w specjalne urządzenia dis* 
przeładunku złomu. W następnych latach 
przeznaczono basen na Westerplatte do prze 
ładunku kainiju. żelaza eksportowego oraz 
soli potasowych, na Heimie zaś przeładowu
je się drzewo. Na razie więc statki ze zło
mem zawijają do nadbrzeża Wolnej Strefy; 
„Nonden" wyładowuje w północnej stronie 
Wolnej Strefy zapomocą trzeeh dźwigów 
portalowych. Równocześnie przystosowuj* 
się z powrotem basen na Holmie do przeła
dunku złomu; trzeba tam usunąć pewne to
ry i wybudować dodatkowy tor kolejowy na 
nadbrzeżu.

Fakt powyższy, jest pierwszą praktyczną 
realizaefą 'ednej z zasad przewodnich umo
wy w sprawie wykorzystania portów. Na 
wypadek potrzeby odciążenia nadmiaru 
jednego portu, znajduje się zawsze możli
wość rezerwy odpowiednich urządzeń w 
drugim porcie, tak. że polski przywóz nie 
jest narażony w takim wypadku na trudno
ści, ani też nie staje wobec kosztownej i nie 
korzystnej pod wszelkimi względami konie
czności, oddania swych transportów na dro
gę obcych nortów.
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Zimno... zimno...
Jak się ludzie bronili przed zimnem. — Centralne 

ogrzewanie u dawnych Rzymian
W dziełach Pliniusza młodszego znajdu

jemy ciekawe zapiski, z których wynika, że 
dawni Rzymianie znali już zasadę central
nego ogrzewania. Ogrzane w podziemiach
will powietrze, rozprowadzano przy pomo
cy rur po całym mieszkaniu, utrzymując 
wszędzie temperaturę na 
poziomie.

Z upadkiem cywilizacji 
nęły wszystkie techniczne 
zdobycze. Ludzkość powróciła do pierwot
nych form bytowania, mimo dumnych dre
wnianych, a później murowanych zamków, 
nie wiele różniącego się od bytowania w ja
skiniach. Z rozwojem cywilizacji narody 
Europy przyjmowały odgrzebane z pyłu za
pomnienia i stopniowo- udoskonalane wy
nalazki rzymskie. Kwestia racjonalnego o- 
grzewania mieszkań była jednak jedną z 
najpóźniejszych, które doczekały się swego 
rozwiązania.

równomiernym

rzymskiej zagi- 
udoskonalenia i

Atrament marznie w kałamarzach.
Jeszcze w XVIII wieku nie umiano ogrze

wać mieszkań. Okazało się to najwidocz
niej w czasie najostrzejszej zimy, jaka pa
nowała w Europie w 1709 roku. W Paryżu 
musiano zamknąć teatry, zawiesić rozpra
wy sądowe, gdyż atrament zamarzał w ka
łamarzach. W piwnicach wino zamienia
ło się w lód. tworzyła się skorupa lodowata 
na Chlebie, nawet potrawy podawane w 
mieszkaniach zamarzały, ówcześni miesz
kańcy Paryża nie umieli na to znaleźć ra
dy. Ludzie marzli nawet w łóżkach, a 
większość dzieci urodzonych tej zimy nie 
doczekała się nawet następnego dnia.

Zimno nawet na królewskim dworze.
Królewskie Tuilerie były najzimniejszym 

pałacem w Europie. Niewielka liczba ko
minków nie wystarczała dla ogrzania ol- 
brzypniego pałacu. Kominek uważany był 
przez ludzi XVIII wieku jako przedmiot 
zbytku. Pieców nie znano. Nieliczne że
lazne prymitywne piecyki opalano węglem, 
którym nie umiano się jednak należycie 
posługiwać, co wywoływało liczne wypadki 
zaczadzenia. W tych warunkach piec nie 
mógł zyskać popularności. Jeden z pisarzy 
francuskich z tego okresu stwierdza, te wi
dok pieca, z którego bucha nieznośny żar. a 
nie widać płomienia, paraliżuje wyobraźnię 
i napełnia człowieka nieopisaną melancho
lią.

Kawiarnie przepełnione.
Z zimnych mieszkań człowiek XVIII w. 

uciekał najchętniej do kawiarni, które wów 
czas powstawać zaczęły i spędzał godziny 
całe przy kawie. Tak było zresztą nie tyl
ko w Paryżu. Nie inaczej spędzał srogą zi
mę 1709 roku wiedeńczyk, czy berlińczyk, 
który do kawy lubił ćmić ulubioną fajkę, 
nie gorzej dymiącą od pieca. Na pochwałę 
ówczesnych właścicieli kawiarń trzeba przy
znać, że w wieku XVIII nie znano jeszcze 
wstrętnych domieszek do kaw w postaci cy
korii itp. i gościom za drogie na ówczesne 
czasy pieniądze podawano kawę dobrą.

zi-
Loże najpewniejszym schronieniem.

Najpewniejszym schronieniem przed 
nrnem było jednak wygodne łóżko, zasłane 
miękkimi skórami, lub pierzynami z puchu. 
W zimie 1709 r. w łożu przyjmowano posił
ki. a gospodarz, zakryty po uszy puchami 
lub skórami, próbował zabawiać gości. Z 
tych czasów pochodzi też pochwala łóżka, 
której autorem jeet jeden z najwybitniej
szych doktorów francuskiej akademii nauk, 
Lostalot Buchoue, który w dziele, podają
cym sposoby osiągnięcia późnej starości, ra
dził spędzać zimne dni w łóżku, co znako
micie przyczyniać się miało do zachowania 
elastyczności członków i sił młodzieńczych. 
Równomierna ciepłota łóżka chroni orga
nizm od wielu chorób J przypadłości.

Najzimniejszy rok 1799.
Jakkolwiek z zapisków kronikarskich 

XVI i XVII wieku wynika, że zimy ówcze
sne były znacznie ostrzejsze niż w wiekach 
następnych, to jednak rok 1709, zdaje się. 
bije wszystkie rekordy zimna. Przez dwa 
miesiące ziemia cała, pisze jeden ze współ
czesnych autorów', skuta była grubą lodową 
powłoką. Mróz był tak ostry, że najstarsi 
ludzie nie pamiętali takiego zimna. Ptaki 
marzły w powietrzu. Ludzie, idąc do koś
cioła, zabierali ze sobą tak zwane żarniki, 
żelazne naczynia, napełnione rozżarzonymi 
węgielkami drzewnymi.

Ale nawet lato w tym roku było tak zim
ne, że w Wersalu musiano stale utrzymy
wać ogień w kominkach. W okresie zimy 
1709 roku w' styczniu i lutym zmarzło na 
śmierć 24.000 Paryźan.

Król leżąc w łóżku, 
słuchał Mszy św.

W roku 1785 król Ludwik XV w obawie 
przed zmarznięciem, przez kilka dni nie o- 
puszczał łóżka, w niedzielę, leżąc w łóżku, 
słuchał Mszy św„ odprawianej w kaplicy 
przylegającej do apartamentów królewe-

kich. W sypialni króla wybudowano dwa 
kominki, które dzień i noc opalano drze
wem.

W Tuileriach ludzie marźli jeszcze pra-
wie do końca XVIII wieku. W porze zimo- 
mej ściany pałacy pokrywały się wilgocią 
i szronem. Palenie w kominkach nie wiele 
pomogło. Dopiero racjonalne ogrzewanie, 
wprowadzone pod koniec XVIII wieku, u- 
czyniło wspaniałe przybytki bardziej przy
tulnymi. Do końca XVIII wieku jedynym 
miejscem ciepłym w pałacu była kuchnia, 
punkt centralny zebrań służby dworskiej.

Koniec kominków.
Wprowadzenie normalnych kaflowych 

pieców zapoczątkowało pod koniec XVIII 
wieku okres rugowania kominków, które
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Popularna w Anglii „dobry grubasek" 
zmarła

O życiu Hildy Wilson najcięższej kobiety świata
W małej angielskiej mieścinie Haymar

ket zmarła najcięższa kobieta świata, sła
wna ze swych kilkakrotnych występów w 
evrku Barnuma, Hilda Wilson, ważąca 250 
kg. Z pochodzenia Niemka, Fraulein Hilde 
Schulte wyszła za podoficera angielskiej 
marynarki handlowej Wilsona.

Olbrzymia tusza sprawiała jej już od 
dzieciństwa poważne kłopoty. Niejednokro
tnie dobroduszna kobieta była przedmio
tem złośliwych docinków, które znosiła ze 
stoickim spokojem. Swą sławę zawdzięcza 
pani Wilson bezinteresownym występom w 
cyrku Barnuma. Jeszcze przed tymi wystę
pami otrzymała szereg ponętnych propozy- 
cyj do Stanów Zjednoczonych. Między in
nymi jeden z improsariów chciał z nią u- 
rządzić tournee po Stanach ZJednoczcnych, 
przy czym pani Wilson miała występować 
razem ze słoniem. Mimo wysokiego hono
rarium jakie jej proponowano, przyszła sła
wa rewiowa odrzuciła tę propozycję. Krót
ko po tym zwrócił się do niej angielski 
Czerwony Krzyż o udział w przedstawieniu 
na rzecz ofiar wojny, urządzanym w’ cyrku 
Barnuma. Pani Wilson, która dotychczas 
stale odmawiała publicznego pokazywania 
się, obecnie ze względu na szlachetność ce
lu, zgodziła się chętnie. Atrakcją tego i póź
niejszych przedstawień cyrku Barnuma był 
koncert skrzypcowy jednego z liliputów z 
akompaniamentem fortepianu, przy którym 
zasiadła pani Wilson. Groteskowe to zesta
wienie wywoływało na widowni salwy ho- 
merycznego śmiechu. Cyrk Barnuma miał 
dobrą kasę, a pani Wilson dobrą prasę.

Po upływie okresu przewidzianego w u- 
mowie angielskiego Czerwonego Krzyża z 
cyrkiem Barnuma, pani Wilson zamknęła 
się znowu w zaciszu domowym, poświęcając 
się lekturze najnowszych dzieł i graniu u- 
tworów swych najulubieńszych mistrzów 
do których m. In. należał Chopin.

Drugi raz pani Wilson dała się poznać 
szerszej publiczności jako artystka filmowa. 
I tu jej bezinteresowność zyskała jej pow
szechną sympatię. Kobieta, która unikała 
rozgłosu uważając, że najmniej odpowied
nim tytułem do tego może być jej tusza, 
godziła się zawsze na występy publiczne, 
o ile tego wymagał jakiś cel społeczny. W 
filmie zgodziła się wystąpić jedynie z tego 
względu, że chodziło o film propagandowy

jednak nie rychło ustąpiły miejsca bardziej 
nowoczesnej technice ogrzewania mieszkań. 
Przywiązani do tradycji mieszczanie parys
cy z żalem rozstawali się z rodzinnym ko-
minkiem. przy którym okryci szalami i fu
trami grzali się w ścisłym kole rodziny, 
znajomych i przyjaciół. Nigdzie ludzie nie 
marzną tak nielitościwie, jak w „Cyganerii" 
Murgeta. Za to nigdzie nie było tyle roman
tycznego uroku, jak w mieszkaniach parys
kich w długie, zimowe wieczory, oświetla
nych krwawym błyskiem płonących bier
wion, które z trzaskiem rozsypywały doko
ła snopy złocistych iskier, niecąc w sercach 
gromady skupionej przy kominku uczucia 
rodzinnej wspólnoty i szczęścia.

Kaloryfer nowoczesny nie dorówna ni
gdy poezji płonącego kominka.

angielskiej marynarki handlowej. Epizody
czna scena, jaką nagrała razem z mężem, 
zapewniła filmowi olbrzymią popularność. 
Anglicy polubili „dobrego grubaska" jak 
panią Wilson powszechnie nazywano i na
dali jej członkostwo honorowe w licznych 
klubach towarzyskich. Pani Wilson posta
wiła zarządom tych klubów jeden zasadni
czy warunek, na zebraniach klubu musi 
kwitnąć humor. Kobieta ta nie znosiła doo-

Krajobraz u ujścia „ojca rzek"

Olbrzymie bagna, porosłe nuezczą dziewicza, ciągną »ią wzdłuż dolnego biegu i njdeiet 
grożnai rzeki Miestesiet

NIVEA 
wykorzy
stamy naj
lepiej do
broczynne 
działanie 
słońca!

Śpiew ułatwia proces 
trawienia

Do takiego wniosku doszedł w Paryżu d” 
Raoul Beautemps, który zaleca pacjentom 
cierpiącym na niestrawność, śpiew przez 5 
minut po każdym posiłku. Podobno orygi
nalna metoda dr. Beautemps dala dobre wy 
niki. Większość jego pacjentów po zastoso 
waniu „śpiewnej" kuracji przestała się skat 
żyć na bóle żołądka.

Szkoda tylko, że nie podano, jakie melo^ 
die nadają się dla poszczególnych potraw. 
Czy naprzykled gęś lepiej trawić, śpiewa
jąc walca z „Trawiaty". czy też śpiew łabę
dzi z Lohengrina.

Nieco dalej w umuzykalnieniu powszed
niego życia idzie pastor Gay w Anglii, który 
zaleca gosposiom przygotowywanie potraw 
przy dźwiękach muzyki lub pieśni. Zda
niem ks. Gay, do sporządzenia dobrego om 
letu nadaje się naprzykład doskonale wait 
„Nad modrym Dunajem", przy sporządza
niu potraw z fasoli śpiewać należy lub grat 
polkę. W kuchni nie ma natomiast miejsci 
na jazzband. „Pomyślcie tylko, coby to byli 
za potrawa, gotowana przy dźwiękach rum 
był..." — ostrzega, dbały o dobry humoi 
bliźnich, pastor Gay.

Wyszedłby pewnie z tego bigos hultaj 
ski!... -

Zaburzenia w trawieniu. Specjaliści świą 
towej sławy stwierdzają zadawalające wy 
niki działania naturalnej wody gorzki/ 
„Franciszka - Józefa".

Hinduskie dzieci
Najbogatszym dzieckiem na świecie jest 

jeden z małych Hindusów, który obecnie po
siada swój własny majątek wysokości 1.500 
milionów złotych. Jest to wnuk indyjskiego 
księcia z Haiderabad w wieku 2 i pół roku.

Zawody w pluciu na odległość
W Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół

nocnej istnieje 14 klubów, których członko
wie zajmują się pluciem na odległość. Rok 
rocznie przeprowadzane są zawody w klu
bach, a następnie międzyklubowe o mistrzo
stwo Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej. W roku 1936 tytuł mistrza zdobył 
marynarz Borgston. który zdobył rekordową 
długość plucia, bo 19,39 metrów.

Aby gra była rzetelna, trzeba by wszyscy 
Jej uczestnicy posiadali Jednakowe szanse. 
Taką jest gra na Loterii Państwowej, bo 
każdy los ma tę samą szansę wygrania.

koła siebie ludzi smutnych i gdzie mogła 
przyczyniała się do budżenia zdrowego op
tymizmu i radości życia.

Wiadomość o jej zgonie przyjęta została 
z szczerym żalem przez licznych jej sympa
tyków i przyjaciół.
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Powieść nagrodzona no konkursie literackim Im——■■■_ n__ ii-trwly

Stach przyszedł wieczorem do Cameo. Leon był 
także na sali. Ukłonił mi si* zdaleka i obserwował 
nas przez cały wieczór. Gdy przebierałam się do ostat
niego występu, dał mi znać, że czeka na mnie w ko
rytarzu przed garderobą. Wybiegłam do niego prze
straszona.

— Poco pan tu przyszedł? — zawołałam. — Na 
sali jest mój narzeczony, który może zjawić się tu w 
każdej chwili! Nie chcę, żeby zobaczył mnie z panem!

— Dobrze. — Rzek! Leon — zaraz odejdę. Chcia- 
łem panią tylko zapytać, czy będziemy mogli Zoba
czyć się... później?

— Ależ nie! — Zawołałam. — To jest niemożliwe! 
Stach odwiezie mnie przecież do domu.

— No, dobrze, ale potem! Czy on zostaje u ciebie 
na noc?

Zaczerwieniłam się gwałtownie. To było bardzo 
śmieszne i właściwie nie miałam wcale prawa do ta
kiego rumieńca. Niejeden mężczyzna spędzał przecież 
noc w moim pokoju! Ale zabolało mnie, że Leon za
pytał o to w taki sposób.

Stałam, oparta o ścianę i nie odpowiadałam mu. 
Leon przesunął nagle dłonią po swych włosach i ten 
ruch boleśnie ścisnął mi serce. Był taki bezradny, 
skłopotany, umęczony!

— Słuchaj! — Rzekł. — Mam do ciebie prośbę! 
Nie kłopocz się, że stoisz tu ze mną w tym korytarzu 
i lada chwila może nadejść twój narzeczony! Zwra
cam się do ciebie w tej chwili w sprawie, rzec można, 
urzędowej. Mówiłaś mi wczoraj, że zajmowałaś się 
kiedyś sprzedażą proszku. Czy to można dostać tu, w 
Cameo? U jakiegoś kelnera?...

Przypadłam do niego gwałtownie.
— Nie, nie! — zawołałam. — Niech pan tego nie 

robi! Ja na to nie pozwolę! Proszę pana!!!
Patrzył na mnie zdumiony, trochę zakłopotany. 

Potem uśmiechnął się lekkim, smutnym uśmiechem, 
jakby przyjemnie dotknięty, a zarazem rozbawiony, 
że ktoś tak się o niego zatroszczył. Oczy jego pełne by
ły w tej chwili smutku, który rozdzierał mi serce.

— No, moja mała — powiedział — to doprawdy 
bardzo ładnie z twojej strony...

— Ja wiem, co mówię! — Przerwałam mu. — 
Ach, to nie jest blaga, co o tem piszą w książkach i co 
się wogóle o tem mówi! Widziałam takich ludzi... Ja 
wiem, co to znaczy! Jeżeli to u pana nie jest jeszcze 
nałogiem, niech się pan ratuje! Niech pan do tego nie 
dopuszcza! Czy doprawdy życie pana jest takie cięż
kie? Jest w niem coś takiego, przed czem pan musi 
uciekać w przepaść?

Leon zmarszczył brwi. Jakiś cień wzruszenia, czy 
bólu przemknął po jego twarzy. Oczy jego płonęły 
poprostu, jak ogień. Do niektórych ludzi przyciąga 
nas tryskająca z nich radość życia, spokój, pogoda, 
albo wesołość; do Leona przykuła mnie porywająca 
siła cierpienia, jaka biła od niego w tej chwili. Nie 
znałam wtedy źródła tego bólu, który, jak wicher 
podcinał jego piękną głowę, ale teraz, Krysiu, wiem,

————» 

że gdybyś widziała go w tej chwili, nie wahałabyś 
się ani przez sekundę, co począć.

Rzekłam, biorąc go za rękę i poważnie patrząc 
mu w oczy:

— Jeżeli pan czuje, że nie obejdzie się pan tej 
nocy bez proszku, że nie może pan być sam, proszę 
przyjść do mnie!

Uśmiechnął się lekko i pogładził mnie po wło
sach.

— Dobrze! — powiedział. — Dziękuję ci, moja 
mała!

Odtąd odwiedzał mnie bardzo często. — Ilekroć 
Stach nie przychodził do dancingu, Leon odprowa
dzał mnie do domu, a niekiedy zjawiał się sam, póź
no w nocy, kiedy szykowałam się już do snu. Dałam 
mu klucz od mojego mieszkania i mógł przychodzić 
o każdej porze. Najczęściej bywał mniej, lub więcej 
pijany. Jego stosunek do mnie był bardzo dziwny. 
Miał do mnie zaufanie; opowiadał mi wiele o podró-

Miły przybytek w ogrodzie 
zoologicznym

Oto mioae żyrafiątko, iuż po uroazaniu ma/ące 1.80 mtr 
wysokości, przyjmuje po raz pierwszy od czterokrotnej już 

rodzicielki pokarmu.

żach, które odbył w młodości, trochę także o w*i 
wszystkich; najwięcej o Karolu, nigdy, ani słowa 
o Krystynie. Wyjawiał mi swój pogląd na rozmaite 
sprawy. Nie potrzebował mówić wiele. Rozumiałam 
go doskonale i wystarczało, by powiedział parę słów, 
a już podchwytywałam jego myśl. To mu się we mnie 
ogromnie podobało. Niewątpliwie miał dla mnie du
żo sympatji i prawdopodobnie wywierałam na niego 
pewien urok fizyczny, ale traktował mnie zawsze be« 
najmniejszej serdeczności, jakby z pewnem, leciut- 
kiem lekceważeniem. Może przyczyniło się do tego 
opowiadanie o mojem życiu, którego wysłuchał ze 
szczerem zainteresowaniem. Wypytywał mnie cie
kawie o różne szczegóły mojej karjery, uważnie scu- 
chał historji mojego dzieciństwa, moich stosunków 
rodzinnych i pierwszego romansu z małym Tomasz
kiem. Opowiadałam mu o moich późniejszych róż
nych doświadczeniach i o sprawie sprzedaży kokainy, 
którą, się przez pewien czas zajmowałam, tylko o Sta
chu Dobrzeńskim nie rozmawialiśmy nigdy. Leon 
zdawał się znajdować prawdziwe upodobanie w słu
chaniu moich ponurych opowiadań, a ja mówiłam 
mu o wszystkiem szczerze, nie odczuwając wobec 
niego ani cienia wstydu, który powstrzymywał mnie 
od opowiadania Stachowi o tych sprawach.

Czułam, że jakiś łącznik wyłania się między na
mi z tych ciemnych awantur, że i Leon jest człowie
kiem, który poznał dno życia, że nic go nie gorszy, 
ani dziwi. Jego sympatje były zawsze po stronie naj
niższych warstw społeczeństwa i choć miał w tym 
czasie dużo pieniędzy i liczne stosunki z wysoko po- 
stawionemi osobami, widziałam dobrze, że nic sobie 
z tego nie robił.

— Pieniądze! — mówił, uśmiechając się z gory
czą. — Przeważnie nie ma się ich, kiedy są najpo
trzebniejsze, a później, gdy przychodzą, to już nie ma 
najmniejszego znaczenia.

— Tak! — odpowiadałam, myśląc o kolejach mo 
jego życia.

Tak gorąco od dzieciństwa pożądałam pieniędzy, 
tak tęskniłam do nich! Kochałam je w wytwornych 
strojach pań i panów, których woziłam windą do dan
cingu, w ich uśmiechach, rozmowach, w ich gład
kich, lekkich ruchach! A teraz, gdy przychodziły do 
mnie w takiej ilości, jaka tylko mogła mi być po
trzebna, nie miało to już dla mnie naprawdę żadne
go znaczenia.

Z coraz większym niepokojem myślałam o mojej 
przyszłości, którą tak prosto i jasno ukształtował dla 
mnie Stach Dobrzeński i o nim samym, kochającym 
mnie, radosnym, szczerym chłopcu. Z Leonem nie 
rozmawialiśmy o nim nigdy. Choć wiedział o jego ist
nieniu, zdawał się zupełnie nie pamiętać o nim jak
by tej sprawy wcale nie brał w rachubę. Może nie 
brał na serjo faktu moich zaręczyn? Zapytał mnie 
raz i drugi:

(Ciąg dalszy nastąpi).

X. Wacław Kneblewski

Zwierciadło Carmeny
(Ciąg dalszy).

W uwielbieniu dla bohatera areny traci ona swe 
cechy kobiece: tkliwość, współczucie dla cierpienia, 
bólu, staje się natomiast okrutną dla zwierzęcia. 
Pierwszy z nich przecież pada pod lancami i szpada
mi aktorów walki na „corrida", a drugi pod rogami 
bydlęcia, rozjuszonego czerwienią mulety i wściekłe
go z bólu i upływu krwi. Dziewczę to ubrane w szaty 
świąteczne, narodowe, piękne jak malowanie, staje 
się strasznym, jak drapieżca, czy wampir. Krzyczy 
ona razem z tłumami widzów do niezręcznie naciera
jącego na byka torrerosa „sangre, sangre** (krwi, 
krwi). Jest to objaw na chwilę niewytłomaczony, jak 
można zgodzić z sobą rozrzewnienie i modlitewny na
strój, przeżywany rano w kościele z żądzą krwawego 
widowiska i mistrzostwa ze strony uwielbianego ma
tadora w mordowaniu zwierzęcia. Znowu kontrasty , 
duszy hiszpańskiej.

Widziałem w Toledo dziewczątka, wracające z te
go krwawego spektaklu. Poubierane w biel, jak na 
wesele, jak się tylko Hiszpanka ubrać potrafi. Widać 
było w nich radość, entuzjazm i szał. Co najpiękniej
sze zajeżdżały do jednego z największych hoteli. Zwy
kle prezydent miasta, jako główna osoba na igrzy
skach, urządza dla torrerosów i najpierwszych i naj- 
urodziwszych panien miasta wielką zabawę. Gościom 
przygotowuje się jadła coniemiara i podłogi do tańca, 
aż do białego dnia.

Idźmy jednak szukać dalej w życiu kobiety hisz
pańskiej jaśniejszych stron życia. Zajrzyjmy do wnę
trza jej domu, do wirydarzyka, zwanego „patio". Jest 
ono jakby salonem całego domostwa, zabudowanego 
w czworobok, z widokiem na błękit nieba i wodotry
skiem, albo palmą po środku. „Patio** to ma dużo uro
ku romantycznego i poezji, a powiększają je duże, za
kratowane okna.

Stary to jeszcze zwyczaj, zarówno urządzenia

owego wirydarzyka, jak i kratowania okien. Sięga je-1 
szcze czasów arabskiego panowania, kiedy kobietę * 
maurytańską wiązał przepis islamu, zakrywania za
słoną oblicza i życia za kratami haremu. I dzisiaj, 
choć wiara katolicka jest podstawą obyczaju i zwy
czaju hiszpańskiego, w niektórych przejawach życia 
kobiety i rodziny pokutują jeszcze wpływy mahome- 
tańskie, niedowierzanie kobiecie, krępowanie jej indy
widualności. Tym się też tłomaczy opóźnienie równo
uprawnienia kobiecego w Hiszpanii, jej mały udział, 
szczególnie po mniejszych ośrodkach, w życiu pu
blicznym. Dopiero rewolucja ostatnia dała jej te 
prawa.

W „patio** gromadzą się goście na t. zw. tertulias, 
zebraniach towarzyskich. W domach inteligencji, czy 
arystokracji, noszą one charakter artystyczny, litera
cki, polityczny i towarzyski. Najgłówniejszą w nich 
rolę ma pani domu. Z tych tertulii idzie w świat i ży
cie hiszpańskie niejedna inicjatywa o znaczeniu nie
raz politycznym i narodowym.

Ażeby pojąć znaczenie atmosfery hiszpańskiego 
patio, sięgnijmy do źródeł hiszpańskich, do autorów 
tej miary co bracia Serafin i Joaquin Alvarez, piew
ców ciepła rodzinnego. Mówią oni, że w patio znajdują 
najdroższe wspomnienia, entuzjazm swej młodości, 
miłość sewilską, miłość czystą, idealną i utrwaloną 
potęgą uczucia dla ojczyzny. Kobieta, ożywiająca ten 
zakątek życia Hiszpana, gdy kocha, to na dobre, do 
grobu, wiernie, jak niewolnica, oddana swemu panu 
i władcy, jakim jest dla przeważnej ilości kobiet, mał
żonek w tym kraju.

Narzeczeństwo hiszpańskie jest tu normowane 
ścisłymi przepisami prawa kościelnego, jest pewną 
instytucją szanowaną w swej treści i idących z tego 
zobowiązaniach. Nazywa się ono „noviazgo“, narze
czeni ona „novia“, on „novio“.

Zawiązuje się ono dość wcześnie, jeszcze przed 
pełnoletnością. Dziewczę ledwie, że wychyli się poza 
okres dzieciństwa, staje wobec problemu znalezienia 
sobie obrońcy, który z czasem stanie z nia na ślubnym

kobiercu. Taki novio, wybrany bez przymusu rodzi
ny, już jest jakby tym średniowiecznym rycerzem, go
towym kruszyć kopie o cześć swej bogdanki. Mima 
tak wczesnego narzeczeństwa niema nadużyć stosun
ku, jaki łączyć powinien narzeczonych.

Młodzież jest strzeżoną przez matki i opiekunki. 
Narzeczeni są zawsze pod okiem starszych. Okres 
młodzieńczych zalecanek ma swoje charakterystyczne 
momenty. Podoba się chłopcu dziewczę, któreby 
chciał w przyszłości przed ołtarz zaprowadzić, musi 
je wychodzić cierpliwie, nieraz długo. Jeżeli zoczył ją 
na ulicy, a podoba mu się, idzie za nią zdała i obser
wuje gdzie mieszka. Z tą chwilą zaczyna się t. zw. 
„hacer el oso** robienie niedźwiedzia, jakby nasze 
„smalenie cholewek**.

Są to spacery pod oknami, albo po przeciwnej 
stronie ulicy. Wypatrywanie bogdanki nieraz całymi 
godzinami. Wreszcie doczekał się. Zauważyła go ona 
poprzez żaluzje okienne i kraty, którymi się domy hi
szpańskie odgradzają od świata. Haczyk połknięty. 
Za spojrzeniami i uśmiechami pójdą prośby o rozmo
wy „pedir conversacion** i rozpocznie się „polar la 
pava“, (skubanie indyczki).

Rzecz wygląda śmiecznie tylko w nazwie. Pięk
niej się przedstawia w obrazie. Są to zalecankowe roz
mowy poprzez kratę okienną, czy z balkonu, połączo
ne często z pieśnią miłosną czy też grą na mandolinie, 
w wieczór przy świetle księżyca. Romantyka ta, wio
dąca swój początek od średniowiecznych trubadurów, 
dzisiaj w wielkich miastach Madrytu, czy Barcelony, 
zanika coraz bardziej. Ustępuje ona miejsca nowo
czesnemu flirtowi, znajomości zawiera się wprost w 
domu, na ulicy czy na dancingu w kafeterji i restau
racji.

Parki te spotyka się po ogrodach i lokalach pu
blicznych. Siedzą sobie i szepczą o marzonej w snach 
i na jawie sielance, nieświadomi nieraz tego, co im 
ona przyniesie, kiedy ich złączą losy razem na szczęs
ną, czy smutną dolę życia. Nic może w tym złego, bo 
nieopodal siedzi opieka, często w osobie dobrej ciotki, 
a najczęściej matki.
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Co zdziałano w roku 1936?
Aeroklub Pomorski wzrasta w siły

„Teka Pomorska**
Nowy numer kwartalnika regionalnego

W uzupełnieniu pobieżnego sprawozda
nia z walnego zebrania Aeroklubu Pom., 
podajemy dzisiaj kilka szczegółów z dzia
łalności tej organizacji. Praca bowiem Ae
roklubu na polu współdziałania społeczeń
stwa z Państwem nad rozbudową lotnictwa 
sportowego z każdym dniem nabiera na si> 
le. Ubiegły rok był niejako drugim etapem 
rozwoju młodej placówki na ziemi pomor
skiej.

Na dzień 31 grudnia ub. r. Aeroklub Po
morski posiadał 63 członków rzeczywistych, 
6 popierających. W liczbie tej mieści się 36 
pilotów motorowych i ośmiu pilotów szy. 
bowoowych kat. „C“.

Wszystkie troski Zarządu skierowane 
były w kierunku uzyskania terenów obok 
lotniska 4 p. lot. względnie stworzenia no
wego lotniska cywilnego. We własnym za
kresie przeniesiono i ustawiono hangar ty
pu „Besseoneaux“ przydzielony przez woj
sko. Z wiosną br. Aeroklub przystąpi do bu
dowy nowego hangaru oraz urządzeń na in
nych terenach. Równocześnie projektowane 
jest rozszerzenie działalności Aeroklubu 
Pomorskiego na miasta Bydgoszcz, Gru
dziądz i Inowrocław.

W dziale propagandy sportowo-lotniczej 
Zarząd zorganizował z okazji pierwszej ro
cznicy powstania Aeroklubu „I-szy Lot po. 
morski" w dniach 18 i 19 lipca 1936 r- Poza 
tym piloci brali udział w następujących za 
wodach lotniczych: ,,W U Zlocie Gwiaździ
stym" do Poznania, „Locie Południowo • 
Zachodniej Polski", w „W U Zlocie Gwiaź
dzistym do morza" oraz w „VI krajowym 
Lotniczym Konkursie Turystycznym (kon
kurs seniorów). W roku 1936 zorganizowa
no 8-krotne loty pasażerskie dla szerszej 
publiczności oraz na rzecz LOPP. i loty pro 
pagandowe z ulotkami po całym Pomorzu.

Wszystko cokolwiek Aeroklub Pomor
ski projektował lub zrealizował w okresie 
sprawozdawczym, opierało się na krzewie-

Delegaci Pomorza na pogrzebie 
ś. p. Alfonsa Zgrzebnioka

Na uroczystości pogrzebowe wicewoje
wody białostockiego i b. nacz. Pom. Urzę
du Wojewódzkiego ś. p. Zgrzebnioka w 
Rybniku wyjechał jako reprezentant Pana 
Wojewody Pomorskiego i Urzędu Woje
wódzkiego naczelnik Grzanka, poza tym 
wyjechali na pogrzeb delegaci Pomorskiej 
Federacji Związku Obrońców Ojczyzny 
oraz Zarządu Głównego Powstańców i Wo-

Lulkowo, pow. toruński

Rzadka uroczysto^ przyrzeczenia
Strzelczyk

W dniu 2 lutego, w święto Matki Bos
kiej Gromnicznej gmina Lulkowo przeży
wała rzadką uroczystość.

Wieczorem o godz. 19-tej przy bardzo e- 
fektownie udekorowanej salce „Domu gmin 
nego" w Lulkowie odbyła się uroczystość 
przyrzeczenia Strzelczyń.

Komendantka oddziału ob. Maria Bałee- 
rakówna zdała raport komendantce okręgu 
VIII, ob. Gubreniewiozowej, która następnie 
w obecności przedstawicieli p. kpt. PW i 
WF pow. Jastrzębskiego, wiceprezesa pow. 
zarządu Z. 8- ob. prof. Kurlańskiego, pow. 
referenta prasowego Z. S. komendantki 
pow. Z. S. ob. Ślązakówny, p. wójta Woj- 
ciechtwskiego i obecnych gości odebrała 
przyrzeczenie od wszystkich Strzelczyń. Po 
przyrzeczeniu komendantka okręgu ob- 
Gubreniewiczowa wygłosiła pł mienne 
przemówienie, charakteryzując zadania i 
cele pracy Z. S. w czasie wojny i pokoju. 
Dalej w bardzo bogatym programie wyko
nano inscenizację pt. „Płonie ognisko". De-

JTa toruńskiej fali
„Morze we współczesnej | 

literaturze polskiej**
W środę o godz. 15.55 nadał Tcruń po

gadankę Andrzeja Bukowskiego, poświęco
ną polskiej literaturze współczesnej na te
mat morza.

Audycja ta zawierała przegląd najcen
niejszych prac marynistycznych, ale nietyl- 
ko przegląd. Już na wstępie autor zobrazo- 
wał w pięknych i nieszablonowych słowach 
stosunek Polski do morza.

„Literatura to zwierciadło duszy naro
du —- mówił dalej prelegent — i bezpośred
nio po tym dowiedzieliśmy się na potwier
dzenie że na sto procent w całej polskiej 
literaturze marynistycznej 95 proc, datuje 
się dopiero od czasów niepodległościowych, 
a zaledwie 5 proc, przez tysiąclecie istnie
nia Państwa Polskiego. Z narodu nawskroś 
lądowego przerodziliśmy się w oaństwo

niu zamiłowania do lotnictwa, popularyza
cji i pogłębieniu wielkiej idei służby po
wietrznej dla Państwa. Pod tym kątem wi
dzenia szerzono propagandę wśród ludności 
pomorskiej, by zdobyć jej zaufanie i rozpa
lić w młodzieży zamiłowanie do lotnictwa. 
Z prawdziwą satysfakcją stwierdzić należy 
fakt licznego zainteresowania się działalno- 
cią Aeroklubu i dużego napływu młodych 
kandydatów na kurs pilotażu.

Pomoc dla dzieci polskich 
w Niemczech

Na dary i pomoc gwiazdkową dla dzieci 
polskich w Niemczech złożyli:

Dr. Gąsowski Toruń 2 zł, W. Korzeniew
ski Grudziądz 3 zł, P. B. Rolny w Grudzią
dzu 25 zł, Bank Zw. Sp. Zarobkowych w 
Grudziądzu 5 zł, Herzfeld i Victorius S. A. 
w Grudziądzu 20 zł, Naczelnik Jonas Toruń 
2 zł, Bank Polski Toruń 20 zł, Kolo P. Z. Z. 
Orłowo Morskie 37,10 zł, Stow. Urzędn. Pań
stw. Mon. Spiryt. Oddz. Starogard 20 zł, Ap-

Tylko do 10 lutego 
nadsyłać można listy na konkurs karnawałowy Polskiego Radia

W związku z wielką wieczornicą tanecz
ną Polskiego Radia urządzony został dla 
organizatorów zabaw wielki konkurs karna
wałowy za najlepsze rezultaty finansowe, u- 
zyskane podczas zabawy. Uczestnicy konkur 
su do dnia 10 lutego rb. mogą nadsyłać spra 
wozdania pod adresem: Polskie Radio War
szawa I, Mazowiecka 5: a) suma uzyskana

Kalendarzyk myśliwski
Czas ochronny na terenie woj. pomorskiego w roku 1937

Jelenie-byki — od 1 stycznia do 31 sierp
nia i od 1 listopada do 31 grudnia;

Jelenie-łanie i cielęta — polowanie za
bronione;

Daniele-rogacze — od 1 stycznia do 15 
października i od 1 grudnia do 31 grudnia;

Daniele łanie i cielęta — polowanie za
bronione;

Sarny-kozły -— od 1 stycznia do 31 maja 
i od 1 października do 31 grudnia;

Sarny-kozy i cielęta — polowanie zabro
nione;

Dziki — od 1 marca do 30 czerwca;
Zające - szaraki — od 15 stycznia do 15 

października;
Kuny leśne (Tumanki) — od 1 marca do 

30 września;
Borsuki — od 1 stycznia do 31 sierpnia i 

od 1 grudnia do 31 grudnia;
Wiewiórki — od 1 marea do 31 paździer

nika;
Głuezcze-koguty — od 1 stycznia do 15 

marca i od 15 maja do 31 grudnia;
Głuszce-kury — polowanie zabronione;
Cietrzewie-koguty — od 1 czerwca do 15 

sierpnia;
Cietrzewie-kury — polowanie zabronione 
Jarząbki — od 1 lutego do 15 sierpnia;

klamację pod tytułem „Śmierć pułkowni
ka" wygłosiła ob. Klara Wiśniewska. W 
dalszej części wieczorku pod kier, miejsco
wego kier, szkoły p. Marhalla wykonano 
kilka piosenek ludowych, odśpiewanych 
przez chór Strzelczyń. Na zakończenie od
śpiewano modlitwę strzelecką. Kończąc 
część oficjalną uroczystości ob. komendant
ka oddziału Maria Baleerakówna złożyła 
wszystkim za liczny udział najserdeczniej
sze podziękowanie. Miła ta uroczystość za
kończyła się zabawą towarzyską przy dźwię 
kach doborowej orkiestry.

Na marginesie tej uroczystości podkreś-

morskie, chociaż tak nie wiele tego morza 
posiadamy.

W Polsce z powodów zupełnie zrozumia
łych wytworzył się potężny pęd ku morzu, 
czemu właśnie dali wyraz najcelniejsi pi
sarze, malarze i muzycy.

Andrzej Bukowski — z pośród wielu wy
różnił Stefana Żeromskiego (Wisła. Między
morze) Jerzego Bandrowskiego (Zolojka, Na 
polskiej fali) Stefana Grabińskiego (klasztor 
i morze) Stefana Balickiego (Dziewiąta fala) 
Mieczysława Jarosławskiego (Zew Morza), 
Szpyrkówny (Powrót na Bałtyk) podkreśla
jąc najmocniej pracę Kornela Makuszyńs
kiego — „Wielką Bramę".

Omawiając pobieżniej rzeźbę i malarstwo 
autor nie ominął również opery „Legenda 
Bałtyku" największego współczesnego kom
pozytora polskiego jakim jest bezwątpienla 
Nowowiejski.

Pogadankę zakończył słowami Kornela 
Makuszyńskiego z Wielkiej Bramy" ..Jak 
Kordian był Polska obłąkany, tak Polska

W tych dniach ukazał się nr. 3—i kwar
talnika regionalnego „Teka Pomorska", or
ganu Konfraterni Artystów w Toruniu.

Obszerny podwójny zeszyt otwiera „Wspo 
mnienie o śp. dr. Ottonie Steinbornje". pióra 
Zygmunta Mocarakiego. Autor 
kreśli w zwięzłym wspomnieniu pośmiert
nym niespożyte zasługi Zmarłego w dniu 4 
sierpnia ub. roku działacza na niwie kultu
ry regionalnej.

Nawiązując do artyk. dr. Józefa Borowi
ka z poprzedniego numeru kreśli Józef 
Mossakowski w art. „Opinia po
morska a pomorskość" szereg uwag, starają 

teka Centralna Z. Salickiego Gdynia 3 zł, 
Komisariat Rządu w Gdyni 15 zł, Miejskie 
Zakład. Elektr. Gdynia 10 zł. Koło Kolejowe 
P. Z. Z. w D. O. K. P. Toruń 50 zł, Zakłady 
Wodociąg, i Kanał. Gdynia 36,46 zł, Obwód 
Kolejowy P. Z. Z. Toruń 20 zł, Żegluga Pol
ska S. A. Gdynia 100 zł, „Polskarob" Gdynia 
30 zł. Bank Polski w Gdyni 13,70 zł.

Wszystkim ofiarodawcom skłąiamy ser
deczne staropolskie „Bóg zapłać!" 

ni zabawie urnz i dowodem wpłaty na 
rzecz Fund. Pom. Zimowej, konto PKO nr. 
70.200; b) dane dotyczące ceny biletów watę 
pu, e) dane dotyczące liczby osób wraz z 
podpisami osób biorącycb udział w zabawie 
d) informacje o środowisku i stanie zamoż- 
n sci danej dzielnicy.

w
lić należy, że mimo bardzo trudnych wa
runków miejscowych Z. S. oddział żeński 
na terenie gminy Lulkowo rozwija się bar
dzo dobrze i to dzięki zgodnej i harmonij
nej pracy zarządu a przede wszystkim 
dzielnej komendantki ob. Marii Baleerakó- 
wny i prezeski ob. Iwańcowej.

Zarząd oddziału żeńskiego Lulkowa wy 
raża najserdeczniejsze podziękowanie wła
dzy strzeleckiej komendantowi p. kpt. Ja
strzębskiemu, kier, szkoły p. Marhallowi j 
wszystkim tym, którzy przyczynili się do 

, upiększenia tej wspaniałej uroczystości 
। strzeleckiej.

cych się wykazać, te błędnym jest mniema
nie dr. Borowika jakoby „Pomorze nie mia
ło własnej opinii, ani w okresie przedwo
jennym, ani też po przyyłączeniu do Polski"

Dr. Witold D a 1 b o r, omawia w arty
kule „Średniowieczne malowidła w koście
le św. Jakuba w Toruniu" historię i wyniki 
prac nad odnowieniem prezbiterium tei 
świątyni.

O życiu i twórczości Fryderyka Skarbka 
pisze Zofia Bogusławska w art.' 
„Pisarz dawnej epoki Fryderyk Skarbek".

Andrzej Bukowski omawia po
wieść kaszubską Aleksandra Majkowskiego 
„żece i przigode Remusa", której część pier
wsza po kilkunastu latach zwłoki ukazała 
się. na półkach księgarskich, a z której wy
jątek znajdujemy w „Tece" pt „Bojka we 
dzejach kaszubskjich"

W artykule „Zamek krzyżacki w Toru
niu" kreśli ks. dr. Ludwik F r ą ś dzieje 
i plan zburzonego przez toruńczyków w r. 
1454 zamku.

Wreszcie Tadeusz Petrykowskf 
kończy swą pracę o „Józefie Stańczewskim" 
uzupełniając ją cennym materiałem biogra
ficznym. Bogaty dział kroniki zawiera prze
gląd wydawnictw, kącik polemiczny i prze-i 
gląd ruchu kulturalnego. Zamyka numer 
zestawienie druków regionalnych z r. 1935 
i 1936, które ukazały się na Pomorzu.

Zdobi numer szereg llustracyj: St. Woj- 
narska „Śp. dr. med. Otton Steinhorn", fro-, 
ski z prezbiterium kość. św. Jakuba, karty 
tytułowe pierwszych wydań dzień Fr. Skar
bka. dawny pałac Feugerów w Toruniu; na 
kareie tytułowej reprodukcja fotografii B 
Zaremby: ..T^ruń — Kępa Bazarowa".

W Kościerzynie oowstaje 
nowa bekonlarnla

Min. Roln. 1 R. R. zleciło Pomorskiej 
Izbie Rolniczej sprawę organizacji be- 
koniarni w Kościerzynie, w którego wy
niku powołany został komitet organiza
cyjny, mający na celu utworzenie spół
dzielni rolniczej, która przejmie kontyn 
gent bekonowy oraz zajmie się prze
twórstwem mięsnym na terenie powia
tów północnych.

Bydgoszcz, Gdynia, Toruń 
kroczą obok siebie ood wzglądem 

radlofonlzac|l
Spośród 23 miast, które mają ponad 2001 

radioabonentów na pierwszym miejsci 
znajduje się: 1) Warszawa — 94.732, na
stępnie idą kolejno: 2) Łódź — 32.336, $ 
Lwów — 28.357, 4) Poznań — 15.538, 5) Ka- 
towice — 13.745, 6) Kraków — 13.410. 7) Wil
no — 11.204, 8) Chorzów — 8.632, 9) Byd
goszcz — 7.800. 10) Gdynia — 6.772, 11) To 
ruń — 6.671, 12) Lublin — 5.072. 13) Biały
stok — 4 666, 14) Sosnowiec — 4.496, 15) Czę
stochowa — 4.345. 16) Radom — 3.375, 171 
Grudziądz — 2.998, 18) Bielsko — 2.794. 19) 
Stanisławów — 2.767, 20) Wielkie Hajduki 
— 2.709, 21) Brześć — 2.677, 22) Kalisz - 
2.411, 23) Przemyśl — 2.275.

Jeżeli chodzi o tempo przyrostu abonen
tów to w grudniu na czoło wysunął się 
Lwów, mając 22 proc., następnie idą kolei
no: Poznań —- 19 proc., Wilno — 15 proc. 
Bydgoszcz i Toruń po 14 proc., Łódź I Ra
dom — 13 proc., Sosnowiec — 12 proc., Sta
nisławów — 10 proc., inne miasta miały 
poniżej 10 proc, przyrostu.

Swiocie
— (ś) Katastrofa auta ciężarowego. — 

Wielki samochód ciężarowy pewnej war- 
sziwskiej firmy tłuszczów jadąc ostatnia 
szosą z Grudziądza na Bydgoszcz ,uległ w 
Swieciu katastrofie. Przy zjeżdżaniu spa
dzistej szosy naprzeciw gmachu Wydziału 
Powiatowego ncgle pękł reeor przedni. Sku 
tek był ten iż szofer etracił teraz panowa
nie nad maszyną i auto wpadło z wielką si
łą na stare drzewo przydrożne i rozbiło się 
Szofer i podróżujący firmy wyszli z kata
strofy całe

Pr»r«

— Roczne walne zebranie LOPP — koło 
podgórz, W ub. piątek o godz. 19 w eeli po
siedzeń Rady -miejskiej pod przewodnic
twem prezesa koła p. Władysława Dzięcto- 
łowskiego odbyło się roczne walne zebrania 
Na wstępie prezes powitał przedstawiciela 
zarządu pow. LOPP p. kpt Strobla, które
go powołano na marszałka. Po krótkim spra 
wozdanlu prezesa i sekretarza skarbnik p- 
Hałasiak zdał sprawozdanie kasowe za 1936 
r. z którego wynika dochód ze składek 248,87 
zł 58.07 zł zebrano w tygodniu LOPP. Człon
ków kioło podgórz liczy wspierających 52, 
rzeczywistych 34 razem 86. Po krótkiej dys
kusji po sprawozdaniu zarządu na wniosek 
komiki rewizyjne* * * * * * * * * * * 1 jednogłośnie udzielono 
ustępującemu zarządowi absolutorium.

Bażanty-koguty — od 1 marca do 15 paź
dziernika;

Bażanty-kury — polowanie zabronione;
Kuropatwy — od 1 stycznia do 31 sierp

nia i od 1 grudnia do 31 grudnia;
Przepiórki — od przylotu do 31 sierpnia;
Słonki — od 15 maja do 15 sierpnia;
Bataliony — od 1 czerwca do 10 lipca;
Dzikie kaczory — od 1 stycznia do 15

lipca i od 1 grudnia do 31 grudnia;
Dzikie kaczki samice i młode, oraz dla

innego ptactwa wodnego i błotnego — od
1 stycznia do 15 lipca i od 1 grudnia do 31 
grudnia; ,

Czarne bociany — polowanie zabronione;
Dzikie łabędzie i dzikie gęsi — od 15 ma

ja do 31 lipca;
Dropie i dropie Kamionki (strepety) — 

polowanie zabronione:
Dzikie gołębie, drozdy, kwiczoły i pasz

koty — od 1 lutego do 15 sierpnia;
Puchacze od 1 lutego do 31 października;
Ptaki krukowate i drapieżne z wyjąt

kiem jastrzębi-gołębiarzy. krogulców, wron 
i srok — od 1 lutego do 15 sierpnia;

Wilki, lisy, wydry, kuny domowe (ka
mionki), tchórze, gronostaje, łasiee. króliki, 
jastrzębie gołębiarze. krogulce. sroki i wro
ny — wolno polować cały rok.

jest morzem obłąkana."
Pogadanka Bukowskiego była nie tylko 

pięknym i rzeczowo opracowanym szkicem 
literackim, ale posłużyła bardzo wielu Po
lakom za pewnego rodzaju drogowskaz, co 
jeszcze z literatury marynistycznej należy 
przeczytać i jakie należy uzupełnić braki, 
by poznać morze polskie nie tylko z punktu 
widzenia turysty, ale poznać je tak jak po
winien znać je dzisiaj każdy Polak ..bo bez 
morza nie masz Polski". I tu właśi.ie leży 
najgłębszy sens pogadanki. Jestem przeko
nany, że wielu słuchaczy siedziało przy gło
śnikach z ołówkami w ręku, notując skrzęt
nie tytuły i autorów.

Szkoda, że niektóre (mniej znane) na
zwiska wymawiane były zbyt szybko (ezasn 
mi niewyraźnie). Tak trudno nieraz dopytać 
się o całokształt literatury marynistycznej. 
Może bez specjalnych intencyj Rozgłośnia 
Pomorska ułatwiła szerokim rzeszom to za
danie dzięki pogadance o „Morzu we wsnół 
czesnej literaturze polskiai". (K.)

D? nowego zarządu weszli pp.: Hałasiak 
GHeh, Józef Chodkiewicz Józef Nowak, Wła 
dysław Kobędza. Do komisji rewizyjnej po
wołano pp dr. Balewskiego, Ber. Dobrzals- 
kie-ro i Michlińskiego, p. kpt. Strobel złożył 
serdeczne podziękowanie ustępującemu za
rządowi ,a nowemu złożył serdeczne życze
nia owocnel prac- dla dobra LOPP. Po wal 
nem zebraniu odbyło sie zebranie zarządu, 
który ukonstytuował się w następującym 
składzie: prezes p. Władysław Kobędza. wi
ceprezes p. Józef Chodkiewicz, sekretarz p. 
Alfons GHch, skarbnik p Hałasiak. członek 
zarządu ©. Józef Nowak
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KALENDARZYK
Piątek. 5. Ł Agaty
Sobota. 6. 2. Tytusa
Niedziela, 7. 2. Romualda

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY
Na ogół chmurno i miejscami mglisto z przeja

śnieniami w południowej połowie kraju, a z drob
nymi opadami w północnej. Słabe, chwilami żyw
sze wiatry południowo - zachodnie. W dalszym cią
gu odwilż, nocą przymrozki, głównie na południu 
kraju.

STAN WODY W WIŚLE
Stan wody w Wiśle wynosił w dniu 4 stycznia br. 

o godzinie 7 rano (w nawiasach etan z dnia po
przedniego): Kraków — 2,33 (2,31); Zawichost + 
1,70 (1,70); Warszawa-)- 1,46 (154); Płock + (1,50); 
Toruń -f- 1,82 (1,90): Fordon 4- 1,92 (1.87); Chełm
no 4- 1,97 (1,94); Grudziądz + 1.49 (1,47); Korze- 
niewo + 1,58 (1,58); Piekło + 0,79 (0,74); Tczew 
4- 1,04 (1.00); Einlage -f- 1,70 (1,58); Śchiewen- 
horst 4- 2,02 (1,83).

Temperatura wody w Wiśle -)- 0,6 (0,5).

Wiadomości urzędowe
— Ważne dla właścicieli k°ni. Wzywa 

się wszystkich właścicieli koni, posiadają
cych konie urodzone w roku 1933 oraz star
sze, które z jakichkolwiek bądź powodów do 
tychczas nie otrzymały dowodów tożsamo
ści 1 nie zostały zapisane do ksiąg ewiden
cyjnych, do zgłoszenia ich w Zarządzie Miej 
skim. Oddział Wojskowy, przy ul. Grodz
kiej nr. 25, pokój nr. 3 w czasie id 8 do 20 
lutego rb. w godzinach urzędowych od 9- 13.

Zebrania — Odczyty
— Tow. Oświatowe „Lech". Roczne walne 

zgromadzenie członków Towarzystwa odbę
dzie się w dniu 8 bm. o godz. 19 w sali p. 
Mellerowej przy ul. Piastowskim.

— Zw. Niższych Funkcjonariuszów Pań
stwowych RP koło Bydgoszcz Dnia 6 bm. 
pdbędzie się zebranie plenarne w lokalu 
przy ul. Poznańskiej 34. Obecność wszyst
kich członków koła konieczna.

— Koło Śpiewackie Kolejarzy „Hasło", 
które cieszy się tak dużą sympatią obywa
telstwa naszego miasta — urządza w nie
dzielę 7 bm o godz. 19 wielki bal karnawa
łowy w salach Kasyna Cywilnego przy ul. 
Gdańskiej. Zaproszenia odebrać można u 
got poć ar z a kasyna.

Z Muzeum Miejskiego
Wystawa zbiorowa znanego orieotalisty 

Aleksandra Laszenki
Jak już donosiliśmy, w niedzielę, 7 bm. 

o godz. 12,40 w południe w Muzeum miej
skim nastąpi otwarcie wystawy zbiorowej 
Aleksandra Laszenki.

Na tę ze wszechmiar interesującą wy
stawę nadesłał* Laszenko przeszło 80 prac o- 
lejnych i drzeworytów barwnych. Są to prze 
Ważnie krajobrazy i sceny z życia gorącego 
i płonącego blaskiem Wschodu: Algieru, Tu 
flisu, Egiptu, Transjordanii, Hedżasu i Pa
lestyny. Bardzo interesujące są studia z tak 
drogich sercu każdego chrześcijanina miejsc 
— gdzie się urodził, uczył i zmartwychwstał 
Pan Jezus — z Betleem, Nazaretu, Jerozoli
my itxi.

Laszenko. włocławianin. urodź. 1883 r. 
jest malarzem Wschodu, myśliwym i zna
nym podróżnikiem: studiował w akademii 
sztuk pięknych w Petersburgu. Podróżował 
i malował bardzo dużo: był jedynym mala
rzem europejskim w Luxorze. gdy Howard 
Carter 1928 r. odkrywał grobowiec Tut-euch- 
Amona.

Artysta przybędzie do Bydgoszczy, aby o- 
sobiście oprowadzać obecnych po wystawie 
i udzielać okolicznościowych objaśnień.

Nie wątpimy, że wystawa ta ściągnie 
wiele osób tak z pośród znawców, jak i mi
łośników sztuki.

110 obywatelek Bydgoszczy 
przy pracy

Z walnego zgromadzenia Kola Kobiecego nr. 1
W ub. tygodniu odbyło eię walne zgro

madzenie Koła Kobiecego ŁOPP. Nr. 1 w 
Bydgoszczy pod przewodnictwem delegata 
Obwodu Miejskiego LOPP. p. Pałaszewskie- 
go. Protokółowała p. Mocerowska.

Zgromadzenie zagaiła przewodnicząca 
Koła p. Lorenzowa. Sprawozdanie z rocz
nej działalności złożyła sekretarka Koła p. 
Pałaszewska.

W roku sprawozdawczym zarząd Koła 
zorganizował cztery kiaśky ogólno-informa- 
cyjne obrony przeciwlotóczo-gazowej. Ogó
łem przeszkolono 137 pań, oraz 2 panie n- 
kończyły kurs instruktorski opL-gazowej.

Z dziedziny obrony przeeiwlotniczo-ga- 
zowej wygłoszono 8 referatów na zebra
niach Koła.

Stan członkiń na dzień 1 ub. m. wynosi 
110. Poza szkoleniem pań zarząd Koła zor
ganizował szereg imprez dochodowych. O- 
golny dochód roczny Koła wynosi: 1.924.29 
złotych.

P i dyskusji nad sprawozdaniami i po u- 
dzitleniu absolutorium zarządowi przystą
piono do wyboru nowego zarządu, w skład 
którego weszły pp.: Karolina Lorenzcwa — 
przewodnicząca, Zofia Dreszczowa — wice
przewodnicząca, Maria Pałaszewska — se
kretarka Maria Czarnecka — skarbniczka, 
Ramzowa, Gorzelańczykowa i Wiszniewska 
— członkinie zarządu. Do komisji rewizyj
nej weszły pp.: Fryczyńska, Lewińska 1 
Kruszyńska oraz pp. Dąbrowska i Łukowi- 
czówna jako zastępczynie. Instruktorkami i—--- ““
Dąbrowską; referat prasowy powierzono a 
Mocerowskiej.

Przewodnicząca Koła p. Lorenzowa dzię- 
KUiąc za wybór, zaanelowała do w«*vstkich

Piątek, dnia 5 lutego

» DYŻUR APTEK.
— Dyżur nocny aptek do dnia 7 bm. włą- 

■ rznie pełnią: Apteka Centralna, ul. Gdańska 
27, tel. 39-94 i Apteka pod Lwem. ul. Grun 
waldzka 37, tel. 31-91.

Kierowniczka agencji pocztowej 
pod Bydgoszczą wyrafinowana oszustka 

W miejsce mę£a-złodziejav zaangażowała pracow 
nicę, by pobierać za nią pensją

Niezwykła sprawa o nadużycia na 
stanowisku służbowym znalazła w dn. 
wczorajszym swój epilog przed bydgos
kim Sądem Okręgowym. W wyniku 
odbytej rozprawy S. O. skazał na rok 
więzienia b. kierowniczkę agencji pocz
towej Stanisławę Krawiec z Nowejwsi 
Wielkiej pod Bydgoszczą.

Tło niecodziennej tej sprawy przed
stawia się następująco:

Przed pewnym czasem Dyrekcja O- 
kręgu Poczt i Telegrafów w Bydgosz
czy stwierdziła na podstawie kart kar
nych, iż jeden z pracowników agencyj 
pocztowych, 25-letni Ludwik Krawiec 
w Nowejwsi Wielkiej powiatu bydgos
kiego ma za sobą bogatą przeszłość kry
minalną. Urzędnik ten był dwukrotnie 
karany za pospolite kradzieże prawo
mocnymi wyrokami na 6 i 7 miesięcy 
więzienia.

W konsekwencji tego 
Dyrekcja P. i T. poleciła 
agencji pocztowej w Nowejwsi Wielkiej 
natychmiast zwolnić Ludwika Krawca.

odkrycia — 
kierowniczce

Dwaj b. urzędnicy Sadu Grodzic, w Bydgoszczy 
skazani na wiezienie za nadużycia

Sensacyjna rozprawa przed Sądem Okręgowym
W dniu 4 bm. przed Sądem Okręgo

wym w Bydgoszczy odpowiadali dwaj 
byli urzędnicy tutejszego Sądu Grodz
kiego: Wawrzyn Patrzykont i Jan Szy
mański.

Akt oskarżenia zarzucał b. sekreta
rzowi sądowemu Patrzykontowi przy
właszczenie kwot depozytowych ną łącz
ną sumę 732.95, oraz podrabianie pod
pisów na asygnatach na nazwisko Pio
tra Kurzawy. Szymański odpowiadał 
za żądanie w czasie swego urzędowania 
(wraz z Patrzykontem) łapówek wza- 
mian za usiłowane niszczenie akt są
dowych dotyczących mieszkańca Byd-

pań o współpracę z zarządem w tak waż- 
nej akcji, jaką jest obrona przeciwlotniczo, 
gazowa.

W planie pracy na rok 1937 przewidzia
no zorganizowanie czterech kursów ogólno
informacyjnych dla kobiet wygłoszenie kil
ku referatów na zebraniach Koła oraz zor
ganizowanie kilku imprez dochodowych na 
rzecz akcji opl.-gazowej.

Zgodnie z instrukcjami Dyrekcji — kie
rowniczka agencji, przypadkowo żona 
zwolnionego urzędnika Stanisława Kra
wiec — w miejsce usuniętego pracow
nika zaangażowała p. Joannę Węglar- 
skę, która pełnić miała służbę przez 4 
godziny dziennie, pobierając za to wy
nagrodzenie po 50 gr. za godzinę. W ra
portach wysyłanych do władz zwierz
chnich, nieuczciwa kierowniczka agen
cji wykazywała przez trzy miesiące zna
cznie wyższe, fikcyjne uposażenie pra
cownicy, odprowadzając rzecz prosta 
różnicę pensji do własnej kieszeni, a 
ściślej mówiąc — do kieszeni „zreduko
wanego" męża.

Za czyn ten pociągnięta została Sta
nisława Krawiec do odpowiedzialności 
karpej. W czasie wczorajszej rozprawy, 
oskarżona, której pensja wynosiła osta
tnio około 600 zł., przyznała się do wi
ny, to też sąd skazał ją na rok więzie
nia. Wykonanie kary zawieszono ska
zanej warunkowo na okres 3 lat.

goszczy Franciszka Bzdawki, mającego 
odcierpieć wyrok 3-mfesięcznego wię
zienia.

Ze względu na niezwykłe tło sprawy 
— rozprawa wczorajsza, która odbyła 
się przed trybunałem karnym Sądu O- 
kręgowego, wywołała znaczne zaintere
sowanie. Rozprawie przewodniczył wi
ceprezes S. O. sędzia Wojtynowski w 
asyście dwóch sędziów jako wotantów.

Przetwód sądowy, w czasie którego 
przez salę rozpraw przewinęło się kil
kunastu świadków, wykazał w pełni 
karygodne postępowanie b. urzędników 
sądowych.

Po wysłuchaniu przemówień stron 
trybunał ogłosił wyrok skazujący b. se
kretarza Sądu Grodzkiego Patrzykonta 
na łączną karę 3 lat więzienia, zaś Jana 
Szymańskiego na jeden rok więzienia. 
Ponadto Sąd pozbawił obydwóch skaza
nych praw obywatelskich przez przeciąg 
5 lat

Obydwu oskarżonym Sąd zaliczył 
areszt śledczy. Patrzykont, który na roz
prawy sprowadzony został z aresztu — 
mimo wniosku obrony o zwolnienie do 
czasu uprawomocnienia się wyroku — 
został ponownie osadzony w więzieniu 
sądowym.

Repertuar widowisk
Z TEATRU MIEJSKIEGO.

W piątek — „Bessie".
W sobotę powtórzona będzie komedią 

Kiedrzyńskiego „Serce na wolności".
W niedzielę po południu o godz. 16 jedno 

z ostatnich przedstawień doskonałej operet
ki Brodszky ego „Zakochana królowa", któ
ra niebawem zejdzie zupełnie z repertuaru. 
Bilety po cenach zniżonych już nabywać 
można w kasie teatru.

W niedzielę wieczorem niezawodna „Bes
sie", w której zbiera huczne oklaski na& 
zespól komediowy.

KINA.
ADRIA: ..Papa się żeni" i nadprogram.
APOLLO: „Orzeł leci do Chin" i nadpro

gram.
KRISTAL: „Będzie lepiej" ze Szczepkiem 

Tońkiem. oraz liczne dodatki.
MARYSIEŃKA: ,.Cissy".
REWIA: „Ulica szaleńców" i rewia.
BAŁTYK: „Indyjscy piechurzy".

Nowa fala ciepła... i nagród
„Trzaskające" jeszcze trzy dni temu, 

siarczyste i dokuczliwe mrozy, skończyły się 
jak kryzys... w roku 1938. Niespodziewa
nie przyszła fala ciepła, która załatwiwszy 
się bezceremonialnie z tym złośliwym in
dywiduum (z mrozem, bo kryzys... jeszcze 
„zipie"), zdaje się zapowiadać wiosnę.

Jest coraz cieplej, coraz sympatyczniej i 
milej.

Znaczną zwyżkę temperatury zanotowa
no również w ostatecznych już przygoto
waniach do Balu Prasy. Dzień 6 lutego jest 
już bardzo bliski. Zaproszenia na Bal Pra
sy zostały już rozesłane (ewent. dalsze za
potrzebowania przyjmuje codziennie komi
tet w kawiarni „Pod Orłem" w godz. 12—14, 
ponadto zaproszenia zamawiać można tele
fonicznie pod nr.nr. 30-10, 10-44, 33-52, 23-49, 
21-27 i 22-18), obecnie komitet pracuje nad 
wykończeniem ostatecznych przygotowań 
do sobotniej zabawy.

Wraz z falą ciepła i wzrostem tempera
tury’ w „gorączkowych" przygotowaniach 
komitetu — zanotowano nową falę nagród 
na Bal Prasy. I tak p. dyr. Słotna ofiaro
wał nagrodę w postaci kuponów do dwóch 
lóż na operetkę w dniu 14 bm. w Teatrze 
Miejskim, p. radca Edmund Małecki ofia
rował kosz znanych win Goerdla, młodzież 
warsztatów Chrześcijańskiej Ligi Pracy o- 
fiarowala dwie piękne prace w postaci al
bumu do fotografii (z rzeźbioną okładką) i 
artystycznie wykonane puzdro, a dalsze na
grody zadeklarowały znane firmy: Bydgos
ki Dom Towarowy, J. Pilaczyński 1 S-ka (ul. 
Gdańska) i właściciel kwiaciarni „Róża** pt 
Przybylski.

Bogaty zbiór nagród na tegoroczny Bal 
Prasy wystawiony zostanie już wkrótce w 
oknie kawiarni „Pod Orłem**.

Nowawiei Wielka oow. Bydgoszcz
— Cześć Pieśni! W dniu 31. 1. rb. odbyło 

się walne zebranie miejscowego koła śpiewu 
„Łirenka". Zebranie zagaił prezes Dobrzyń
ski po czym dalsze przewodnictwo objął 
delegat Sekr. Okręgowy. Zarząd wybrano 
jak nast pp.: prezes — Dobrzyński.* wice
prezes — Zieliński, sekr. — Samulska, za st 
— Węglarska. skarbnik — naucz. Gomułka, 
gospodarz — Grześkowiak, bibliotekarz — 
Lemka. Komisja rewizyjna: naucz. Trełche- 
iówna i Leszczyński. Dyrygent koła jak do
tychczas: — założyciel koła naucz, p. Go
mułka.

Ponadto wybrano sprawozd. pras. p. Wł. 
Samulskiego. W wolnych głosach omawia
no sprawę tegorocznego zjazdu Okręg. Kół 
Śpiew. Podniesiono by zjazd odbył się w 
Nowejwsi Wielkiej, a to i okazji 10-cio le- 
cia założenia miejscowego koła śpiewu,

Pieśnią „Wszystkie nasze dzienne spra
wy" zebranie zakończono.

Budżet administracyjny powiatu uchwalony
Podniesiono jedynie podatki na rzecz budowy dróg — ' 

inne
W dniu wczorajszym w górnej sali 

gmachu Starostwa Powiatowego w Byd
goszczy obradował sejmik powiatu byd
goskiego. Na posiedzenie Rady Powia
towej przybyli licznie radni z poszcze
gólnych ośrodków powiatu.

Obrady zagaił pochwaleniem Pana 
Boga p. starosta Julian Suski, który 
wygłosił zasadnicze sprawozdanie o sy
tuacji gospodarczej powiatu bydgoskie
go. P. starosta w treściwem przemówie
niu zobrazował stan zeszłorocznej go- 

»-vra2?i PP-: Pałaszewsitą i Irenę ' spodarki powiatu, akcentując zwłaszcza
w swej relacji sprawę budowy dróg, 
kwestię zadłużenia, oraz sprawy sani
tarne 1 suołeezne. S-nrawozdanie p. sta-

pozostawiono bez zmian 
rosty Suskiego przyjęli zgromadzeni 
radni do wiadomości z aplauzem.

W toku ożywionych obrad, które od 
godz. 10 przeciągnęły się aż do godz. 16 
— Rada załatwiła szereg spraw dotyczą
cych życia powiatu, uchwalając m. in. 
budżet na rok 1937-38. Nowy budżet za
myka się sumą zł 657.479,57 (administra
cyjny) i zasadniczo pokrywa się w 
swych pozycjach szczegółowych z wy
nikami gospodarki zeszłorocznej. Na 
wniosek Wydziału Rada podwyższyła 
jedynie świadczenie na rzecz budowy 
dróg, upoważniając ponadto Wydział 
do zaciągnięcia pożyczki do 150.000 zł 
na ten cel. Kwota ta, uzyskana na do
godnych warunkach spłaty------umożli-

wi wykończenie budowy dróg, oraz mo
stu na szosie do Rynarzewa.

Rada zaakceptowała również sprawę 
wcielenia do gminy miejskiej kilku par
cel drogowych, oraz zatwierdziła projekt 
zniesienia enklaw w szeregu gmin po
wiatowych.

Uchwalony budżet szpitala powiato
wego zamyka się sumę 87.005 zL

W toku ożywionych obrad, nacecho
wanych szczerą troskę o życie powiatu 
i jego mieszkańców załatwiono ogółem 
15 spraw, przyjmując m. In. do wiado
mości sprawozdanie z działalności Ko
munalnej Kasy Oszczędności powiat* 
bydgoskiego.
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Szeregi rad&slucltsczy rosną 
700.000-nym abonentem Polskiego Radia 

jest ks.adz z Poznańskiego
Rosnąca w szybkim tempie liczba radi-o- 

abonentów w Polsce przekroczyła już cyfrę 
700.000. Ostatnio kartoteki Polskiego Radia 
zarejestrowały abonenta nr. 700.000 na te
renie rozgłośni poznańskiej. Jest nim ksiądz 
Józef Kut z Kościeszyna nad Obrą.

Tradycyjnym już zwyczajem Polskie Ra
dio ofiaruje abonentowi, otwierającemu no
wą lOC-tysiączną serie, złoty zegarek. Upo
minki otrzymają również abonenci nr. nr.: 
699.999 — Świetlica Straży Pożarnej w Mu
szynie i 700.001 — p. Alojzy Kocur, bezro
botny z Bielska.

Ze sportu
ZAWODY GIER SPORTOWYCH O MI
STRZOSTWO KLUBÓW SPORTOWYCH

KPW OKRĘGU POMORSKIEGO
W niedziele 7 bm. Zarząd Okręgu KP A' 

przeprowadza zav.ody o mistrzostwo klubów 
sportowych KPW.

Zawody odbywać się będą w trzech kon
kurencjach: siatka żeńska i męska oraz ko
szykówka męska.

W zawodach oprócz znanych już zespo
łów zobaczymy nowe które dotychczas nie 
pokazywały się na widowni.

W koszykówce męskiej ujrzymy prócz 
KS KPW „Pomorzanin" zespół KS KPW Byd 
goszczy, który ostatnio pokonał mistrza Byd 
goszczy KS Ciszewski

Ponieważ jest dużo niewiadomych, więc 
należy przypuszczać, że zawody będą bardzo 
interesujące.

W zawodach biorą udział: siatkówka żeń 
ska: KS. KPW. Unia Tczew; Pomorzanin 
Toruń; KPW Bydgoszcz; KPW Gdynia; O- 
gnisko Iłowo; siatkówka i koszykówka mę
ska: KS KPW Unia Tczew; Pomorzanin To
ruń; KPW Gdynia; KPW Bydgoszcz; Ogni
sko Nakło; Ognisko Kartuzy.

Zawody trwać będą cały dzień 7 bm. tj. 
w niedzielę od godziny 9 do 13,30 i od godz. 
15,30 do 20.

BRONISŁAW CZECH NARCIARSKIM 
MISTRZEM POLSKI

Na skoczni w Głębcach odbył się w nie
dzielę konkurs skoków otwarty i do biegu 
złożonego o mistrzostwo Polski. W konkur
sie otwartym startowało 41 zawodników, a 
w konkursie d» biegu złożonego — 39.

Ostatecznie uzyskano wyniki następu
jące:

Ij mistrz Polski — Br. Czech nota 452,3 
pkt, skoki 41,5—39,5,

2 Andrzej Marusarz nota 435,6 pkt, skoki 
42,-44,5,

3) St Marusarz nota 125 pkt, skoki 47,5 
—47,5.

W otwartym konkursie skoków o mi
strzostwo Polski uzyskano wyniki:

4) St. Marusarz nota 230,4 ptk., skoki 52 
—51,5,

5) Czech Bronisław 214,6 pkt, skoki 47— 
46.

6) Piotr Koleear (Wisła) nota 2135 pkt, 
skoki 47,5—465.

OGROMNE ZAINTERESOWANIE 
meczem bokserskim Polska — Niemcy 
Wyznaczone na 14 lutego międzypańst

wowe zawody bokserskie Polska—Niemcy 
w Dortmundzie wywołują wielkie zaintere
sowanie nietylko w Niemczech, lecz rów
nież w Holandii i Belgii, skąd wybierają 
się specjalne wycieczki. Jakkolwiek Niem
cy liczą na zwycięstwo, to jednak staranne 
przygotowania bokserów polskich niepoko
ją Niemców, tembardziej, że bokserzy nie
mieccy nie przeprowadzili obozu treningo
wego.

Zdaniem fachowych sfer niemieckich, 
zwycięstwo Niemców nie przyjdzie łatwo.

Niemcy rozegrali dotychczas z Polską 7 
spotkań. Poza jedyną porażką z Poznaniem 
pozostałe wygrały Niemcy. Niemcy wysta
wią na mecz w Dortmundzie najsilniejszą 
drużynę, opartą na trzpnie olimpijskim: 
Runge, Kaiser, Murach i Vogt
TRENER POŁSK. ZWIĄZKU PIŁKI RĘCZ

NEJ P. KŁYSZEJKÓ W TORUNIU
W związku z przydziałem trenera PZPR 

p. Klyszejki Zarząd Pom. OZPR ustalił na
stępujący plan pracy trenera w tut. okręgu:

od 3—23 lutego br. w Toruniu;
od 24 lutego do 11 marca w Grudzi _zu; 
od 12—27 marca w Bydgoszczy.
Praca trenera p. Kłyszejki w Toruniu 

pójdzie w trzech kierunkach, a mianowicie 
podszkolenia sędziów na specjalnym kur
sie doskoir lającym, przygotowanie klubom 
odpowiednich kierowników technicznych, 
oraz podszkolenia technicznego i taktycz
nego zawodników (czek).

1) Kurs doskonalający dla sędziów — 5 
do 19 lutego br. jest dostępny dla wszyst
kich sędziów (związkowych, okręgowych i 
kandydatów). Na kursie omówione zostaną 
wszystkie gry. Początek kursu w piątek, dn. 
5 lutego br. godz. 17 w Okr. Ośrodku WF.

2) Kurs dochodzący dla kandydatów na 
kierowników technicznych od 8—23 lutego 
br. codziennie (za wyjątkiem niedziel).

Kluby toruńskie mogą zgłosić na powyż
szy kurs po 3—4 kandydatów i 2—3 kandy
datki

3) Zan>»wa z zawodnikami 1 zawodnicz
kami która uia za zadanie podszkolić tech
nicznie i taktycznie zawodniczki 1 zawod
ników

We wtorek, dnia a lutego 1937., opatrzony Olejami św., zasnął w Panu 
po krótk’ch cierpieniach fp>

SYLWESTER SMOLIŃSKI
nauczyciel seminarium

W Zmarłym tracimy Dro iego Kolegę i Sumiennego Współpracownika.
Obrzędy pogrzebowe rozpoczną się dnia 6 lutego o godzinie 10.30 w Tucholi.

Dyrektor, Grono Nauczycielskie I b. Członkowie
Grona Państw. Seminarium Nauczycielskiego w Tucholi

Tuchola, dnia 2 lutego >937- 497

Dnia 3 lutego 1937 r. zmarł opatrzony św. Sakramentami po długich i ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 65, $ri

emerytowany starszy asesor kolejowy

i. p. LEON TYLEWSKI 
nasz najukochańszy ojciec, dziadek, brat i teść.

Nabożeństwo żaloone odbędzie się w kościele św. Józefa w sobotę, dn!a 6»go 
lutego 1937 r. o godz. 7.43, poczem o godz. 14.30 (2.30 p. p.) pogrzeb na em.ntarzu 
Halbe Allee, o czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim żalu

córKi, synowie, wnuki, siostra i zięć.
Gdańsk, dnia 4 lutego 1937 r.

Służba wojskowa nie może byt przyczyna 
zwolnienia z pracy

W ostatnich czasach napływa do mini
sterstwa spraw wojskowych dużo podań re
zerwistów, którzy utracili pracę wskutek po 
wołania ich do służby wojskowej i po odby
ciu powinności, pomimo zgłoszenia się z 
powrotem do pracy w ustawowym terminie, 
nie zostali przyjęci na poprzednie stanowi
ska.

W związku z tym ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydało okólnik, w którym 
wyjaśnia, że aczkolwiek petycje rezerwistów 
przy bliższym badaniu przeważnie nie mają 
ustawowego uzasadnienia obowiązkowego 
przyjęcia ich do pracy, tym niemniej sam 
fakt, że zostali oni pozbawieni pracy na 
skutek powołania ich do służby wojskowej, 
stwarza moralny obowiązek zajęcia się ich 
losem i przychylnego potraktowania złożo
nego przez nich podania.

Ten obowiązek wypływa również z ducha 

Niema lepszych i gorszych
Znany felietonista paryski, G. de F., o- 

powiadał często znajomym swoim o wyczy
nie, jakiego dokonał kilka lat temu. Było to 
po dokonaniu głośnej kradzieży w jednej z 
sal Luvru paryskiego, gdzie łupem złodzieja 
padł cenny obraz pędzla Tycjana. Sprawcy 
nie udało się wykryć.

Dziennikarz postanowił przekonać zna
jomych. że przy istniejących w muzeach po
rządkach i jemu uda się taki sam figiel. Jak 
postanowił, tak zrobił. Udał się w towarzy
stwie kolegi po piórze dlo Muzeum Inwali
dów i tu, korzystając z nieuwagi dozorcy, 
ściągnął z witryny słynny kapelus? Napo
leona. Z cenną pamiątką powrócił triumfal
nie do swojej redakcji i, podziwiany przez 
zespól kolegów przygotował do druku felie
ton naszpikowany złośliwościami pod adre
sem administracji muzealnej.

Nazajutrz G. de F. w asystencji tego sa
mego kolegi udaje się znów do Muzeum In
walidów, by złożyć z powrotem w witrynie 
historyczny kapelusz małego kaprala, i tu 
— o zgrozo! — stwierdza, że w witrynie 
znajduie się na tym samym miejscu... kape
lusz Napoleona!

— Widocznie Napoleon miał kilka tuzi
nów zapasowych kanehiazy! — orzekł ziad-

ustawy o powszechnym obowiązku wojsko
wym, która mimo zastrzeżeń ustanawia je
dnak zasadę, że obywatel nie powinien tra
cić pracy z powodu powołania go do służby 
wojskowej.

Poza kategorią żołnierzy rezerwistów, co 
do których istnieje bądź to ustawowy, bądź 
to moralny obowiązek dania im pracy w 
tym samym resorcie po powrocie z wojska, 
istnieje jeszcze duża część żołnierzy, koń
czących służbę wojskową bez widoków dal
szej egzystencji i ustawowego poparcia w 
uzyskaniu pracy.

W zakończeniu ministerstwo spraw we
wnętrznych zwraca uwagę na konieczność 
wykorzystania wszelkich możliwości dla da
nia wysłużonym żołnierzom zwalnianym 
do rezerwy, zatrudnienia, mającego charak
ter pracy stałej, a w braku takiej — cza
sowej.

liwie felietonista, ochłonąwszy ze zdumie
nia.

O ile historia ta jest nie prawdziwa, to 
w każdym razie dobrze pomyślana.

Znacznie gorzej przemyślał jednak swoją 
sprawę pan inżynier R-, gdy tvpadl na nie
wczesny pomysł zamiany swego biletu lote
ryjnego na inny, który znajdował się w po
siadaniu jego kolegi biurowego, pana SŁ Ni 
stąd ni z owąd wydało się panu R., że los 
kolegi posiada numer szczęśliwszy, niż jego 
własny los. I tak długo nastawał, tak wy
trwale zabiegał, aż wreszcie zamienił swój 
los na los pana St. Przez kilka dni chodził- 
pan R. dumny i rozpromieniony, niczym ów 
felietonista paryski s autentycznym kape
luszem Napoleona.

Aż przyszły dni ciągnienia. I wówczas, w 
ostatnim dniu na los pana R. padło pięć
dziesiąt złotych, a na los pana St. akurat ty
siąc razy więcej.

Obecnie p. R. nie szuka Już „kombinacji" 
cyfrowych w numerach loteryjnych i za nic 
na świecio nie da się skłonić do zamiany 
swojesro losu na inny, rzekomo szczęśliwszy.

Dobry jest każdy numer, bo każdy ma 
jednakowe szanse — mówi, oglądając swój 
bilet do pierwszej klasy trzydziestej ósmej. 
LoteMi Państwowej.

Programy radwe
Piątek, 5 lutego

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". *.34 

Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.25 Dzien
nik poranny. 7.25 Programy lokalne. 8.00 Audy
cja dla szkól. 8.10—11.30 Przerwa. 11.30 Audy
cja dla szkól: Słuchowisko dla dzieci starszych p. 
t. „Zapusty" — Marii Dynowskiej. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Programy lokal
ne, 12.40 Dziennik południowy. 12.50 „Pies na pod
wórzu" — pogadanka — wygł. Helena Polkowska. 
15.00 Wiadomości gospodarcze. 15.15 Programy lo 
kalne. 16.15 Rozmowa z chorymi ks. kapelana Mi
chała Rękasa (ze Lwowa). 16.30 Programy lokal
ne. 17.00 „Nad Aniurem" — felieton — wygł. Mie
czysław Lepecki. 17.15 Fragmenty z op. Emeryka 
Kalmana „Diabelski jeździec". Wykonawcy: Or
kiestra i chór Teatru Miejskiego w Bydgoszczy 
pod dyr. Pawła Kuczery (z Bydgoszczy — przez 
Toruń). 17.56 Pogadanka aktualna. 18.00 Wiado
mości sportowe ogólne. 18.06 Poradnik sportowy — 
red. Józef Wlodarkiewicz. 18.18 Programy lokalne. 
18.50 Przegląd prasy rolniczej — ini. Irena Nie
wodniczańska (z Wilna). 10.00 „Organista z Po- 
nlkły" nowela Henryka Sienkiewicza. (Łódź i Ka
towice nadają aud lok.). 10.20 „Z pieśnią po kra
ju" — audycję prowadzi prof. Bronisław Rutkow
ski. 10.45 Fragment operowy. 20.00 Pogadanka mu
zyczna w opracowaniu Stan. Golachowskiego. 20.15 
Koncert symfoniczny — transmisja z sali FUhar- 
monil Warszawskiej. Wykonawcy: Orkiestra Fil
harmonii pod dyr. Emila Coopera 1 Ewa Bandrow- 
ska - Turska — śpiew. 21.00 Dziennik wieczorny 1 
Pogadanka aktualna. 23.30 „Legenda o Farysie" — 
szkic literacki — wygł. Aleks Plskor. 32 45 Progra
my lokalne. 23.00—23.30 Programy lokalne dla War
szawy i Lwowa.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
7.25 „Parę informacyj". 1.30—8.00 Muzyka 

płyty (z Warszawy). 12.03—12.40 Wesoła muzyczka 
(Płyty). 13.00—14.00 „Wszystkiego po trochu" — 
płyty. 15.15 Koncert reklamowy. 15.35 „Jak spę
dzić święto" — pog. — krajoznawcza w opracowa
niu Henryka Gąsiorowskiego. 15.40—16.15 Z utwo
rów kameralnych Jćzeta Heydna płyty. 18.30— 
17.00 Altówka jako Instrument koncertowy płyty 
z Warszawy). 16.30 Poradnik sportowy — red. Le
on TetzlafL 18.20 Muzyka polska — płyty. 18.45— 
18.50 Program na jutro. 22.45—23.00 Muzyka tanecz
na (płyty z Warszawy).

Sobota, 6 lutego
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 8.33 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.U Dzien
nik poranny. 7.25 Programy lokalne. 8.00 Audy
cja. dla szkół. 8.10—11.30 Przerwą. 11.30 Śpiewaj
my piosenki — audycję prowadzi prof. Bronisław 
Rutkowski. 11.57 Sygnał czasu 1 hejnał z Krako
wa. 12.08 Programy lokalne. 12.40 Dziennik połud
niowy. 12.50 Programy lokalne. 14.30 Teatr Wyo
braźni dla dzieci: „Słowik" — baśń Andersena z 
ilustracją muzyczną Jana Maklakiowlcza. 15.00 Wia
domości gospodarcze. 15.15 Programy lokalne. 16.15 
Orkiestra Adama Hermana (z Krakowa). 17.0(1 
„Podkoziolek" — audycja muz. w opr. Heleny Mał
kowskiej w wyk. chóru męskiego i ork. ludowej (z 
Torunia). 17.20 Programy lokalne. 17.50 Przegląd 
wydawnictw — prof. Henryk Mościcki. 18.00 Po
gadanka aktualna. 18.10 Wiadomości sportowe. 18.20 
Programy lokalne. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 
Aud. dla Polaków za granicą: a) „Nowa Po'ska za 
oceanem", felieton wygł. Aleksander Then, b) Mu
zyka polska w wykonaniu Malaj Orkiestry P. R. 
19.45 „Kotylion piosenek" lekka audycja muzycz
na w opracowaniu W. Budzyńskiego (ze Lwowa). 
20.30 Nowości poetyckie omówi Władysław Sebyła. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktual
na. 21.00 Muzyka lekka w wyk. Malej Orkiestry 
P. R. 21.55 Syrena karnawałowa w opracowaniu 
Romana Zrębowicza. 22.25—22.30 Przerwa. 22.80— 
33.30 Transmisja z Berlina, muzyka taneczna w 
wykonaniu ork. pod dyr. Roberta Gadena.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
7.25 Parę informacyj. 7.30—8.00 Muzyka 

(płyty z Warszawy). 12 ni—12.40 Wolfgang Ama
deusz Mozart (płyty z Warszawy). 12.50 „Pomyśl 
o ziemniakach sadzeniakach" — pogadanka roln. 
wygł. inż. Stanisław Dzięglelewski. 18.00—14.0o 
Wszystkiego po trochu (płyty). 15.15 Koncert re
klamowy. 15135 Zycie kulturalne Pomorza. 15.40 
Śpiew i fortepian — płyty. 16.05—16.18 Nasz pro
gram. 17.20—17.50 Muzyka przy kawie — melodia 
za melodią — płyty. 18.20 Gawęda kaszubska. 18.30 
Marsze 1 pleśni żołnierskie — płyty. 18.4S—18.50 
Program na jutro.

ZAGRANICA
20.25 Wiedeń. „Śpiew, śmiech i taniec" — radio- 

potpourri nkł. W. Hruby'ego. 21.00 Droitwich. .Mu
sie hall" z udziałem zesp. Comedian llarmonistts 
21.00 Londyn Reg. Koncert Londyńskiej Orkiestry 
Symfonicznej. 21.00 Mediolan. „Dzieweze z zachodu" 
— opera Pucciniego (transmisja z Opery Król ). 
21.00 Bruksela flam. „La Traviata" — opera Ver- 
diego (transmisja z Opery Flam.). 21.30 Parła PTT 
„Le grand Mogol" — operetka Audrana. 22 05 Bu
dapeszt. Koncert orkiestry Operowe!.

Giełdy
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 4 lutego 1937 r.
Dewizy

Belgia 60.00—89,18—88.82; Berlin 212,73— 211,94; 
Gdańsk 100.20—99,80; Amsterdam 289,10—21’«.1O— 
288.70; Kopenhaga 115.74—115,16; Londyn 25.86— 
25.93—25,70; Nowy Jork czeki 5.28—5.29 i ćwierć —, 
5,26 trzy czwarte; kabel 5.28 ćwierć — 5,29 i pół 
— 5.27; Oslo 130.05—130,38—129.72; Paryż 24.61 
—24,67—24.55; Praga 18.42—18.47—18.87; Sztok
holm 133,30—133,63—132,97; Zurych 120,85—131.15 
—120,55; Wiedeń 99,20—98,80; Mediolan 37.88— 
27,98—27,78; Helsinki 11,46—11,40: Montreal 5,29 
—5,26 i pół.

Tendencja słabsza.
AkeJa

Bank Polski 108,75; węgiel 17,00;
Norblin 55,00.

Tendencja niejednolita.
Lilpop 13,15;

Papiery procentowe
8 proc. poi. in w. 1 em, 64,00 serie 84.00; 8 proc, 

poi inw. 2. em. 65,25 serie 85,50; 5 proc. konw. 
54,50; 7 proc, stabil. 447,00 kupon 152,61; 4 prnc. 
konsolid. 51.38—51,50—40,88—50,13 dwa ost dr.; 4 i 
pół proc. Pezn. Zfemstwa Kred, seria K. 46.00; 4 i 
pół proc, ziemskie 49,50—40,25; 5 proc. Warsz. Stare 
56,88—57,00 — Nowe 55,00—55,50—55,25 ; 5 proc. 
Radomia Nowe 40,00; 5 i pół proc, obligacją Warrz. 
7-ma em 54.00 : 6 proc. obi. Warsz. 8 i o-ta em 
57,00r-57,50. Tendencją dla pożyczek i listów moc 
nlejsze.

Waluty
Belgi belg. 89,18—38,75; doi. amer. 5,38 i pół — 

3,26: doL kanad. 5.Ż8 i pół — 5.26; flor. kol. jon,m 
—288.40: franki frane. 34.67—24,53; franki szwzje. 
121,15—120.35; funty ang. 25.93—25,77; guld. Cd 
100,20—99.80; korony czeskie 16,00—15 50: kor. dun. 
115,74—114,90; kor. oorw. 130.23—120.40; kom”v 
szw. 133,63—133,65; liry wł. 23.30—22,50; marki fin. 
11,46—11,00; marki niem. 124,00—120.00; szv|. austr. 
94,50—93,50; marki niem. sr. 127.00—133,60.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
s dnia 4 lutego 1937 r.

Zboże. Ceny transakcyjne: owiec 15 ton 21,00-- 
10 t. 20,90, 15 t. 20,65. Ceny orien’acylne: żyto ber. 
zmiany usposobienie spokojne; pszenica bez zmiany 
usposób, spokojne; owies 20,25—20,50 — stałe; wszy
stkie gatunki mąki żytniej i pszennej bez zmiany 
usposobienie spokojne, reszta bez zmian.

Ogólne usposobienie spokojne.
Obroty: żyta 1014; pszenicy 436; jęczmieni* 

Ho, owsa 12Ł
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Koronki 
płótna 

bieliznę 
na

Biały Tydzień
korzystnie poleca

Czesław Deutsch 
Toruń, ul. Św. Katarzyny 12 
ul. Kościuszki 9. Kredyt na 
asygnaty. 49*Ck

ZaKlad fryzjerski 
na Mokrem do wydzierża* 
wienia lub do sprzedania 
zaraz. Oferty do „Dnia Po* 
morza“ pod nr. 505.

= GDANSK^
POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY.

om Futrzany TOPELSOM <1 
Gdańsk, Gr, Wollwebergasse 24, I. piętro, I 
Telefon 26562, HURT i DETAL.

Artykuły futrzane wszelkiego rodzaju. FI YDŁO
TANI MAGAZYN MYDŁA
ALTST. GRABEN «Sa 19

SEIFENHAUS LEHMANH

Drogeria i«i,» polska 
ArtyKoły toaletowe — Farby — Perfumeria 
Fotot Film — Wywoływanie Teieton 2J813 
— Kopiowanie * razy dziennie is 

Zygmunt BulińsKi Kaasub. MarKt la. 
przy dworca (róg Danziger Prirat-Actien-Bank).

łaszcza

uBRA™a ,^ur billigen Ecke
SPODNIE

triz mulklł irtjkilj itskit
ii

Altst. 6raben 96 97

JAKÓB czermiński

XCELSIOR
Znakomita kawa i claatka.

, Taniec — nastrój — wkładki solowe
Otwarty do godziny 4-teJ rano.

Gdańsk. Bteitgasss 8-9.
«1?4

agazyn mebli Eug. Perl
dna jakość. Bogaty wybór, najniższe ceny. 

Splata na dogodnych warunkach.
Gdańsk. VerstUtitciier Graben 49 L U. “

Sklepu nie posiadamy. 476

F
IGA!. WEŁNY rodzaju

Trykttaźa, yilawiry inisiii, hiikii i iziititci 
SZEJNBERG I UPFAL

84SS ALTSTADT. GRABEN 71. TEL. J73S«.

Baczność Rodacy! bekleidungs und kredithaus
GcfaAsk, Hundegaaa* 80, I. p.

Pierwszorzędna konfekcja damska l męska oraz wszelkie towary białe I wełniane.
Z*?"? ^jkotzystniejszych warunkach M raty. Zamówienia też na miarę. Klientela na stałych po* 
sadach otrzymuje rabat specjalny. Rodaków zaprasza wl.: Tg. Jfśeracfi.f

Białe
Tygodnie

najtaniej
największy wybór

P. Składanowskl
Toruń, St Rynek 24.

Kredyt na asygnaty.

SóóCk
poleca W. Łunlewlca

Toruń, Chełmińska 4. 
pomarańcze 1.10 
włoskie krwiste 2,— zl 
jaffskie soczyste >.6o 
winogrona 
figi, banany.

Kupie 
kasę rejestracyjną i maszy 
nę do pisania, używane w 
w dobrym stanie. Oferty 
do „Dnia Pomorza" Toruń.

2780c

(>35

Toruńska 
pilnlkarnia

Toruń, Piekary 27 £
poleca się do nacinania 
stępionych pilników i 
raszpli po cenach przy* 

stępnych 504
X HOFFMANN 

mistrzpilnikarski, tel. 16.38

Zakład optyczny
Oskar Meyer Jasieńska i Zeller 
sal. 1899 Rntgaszo. al. Gdańska ar. 11. tel. 13*89 

fumienne MtfAonante 
avsarvsFMcft okularów 
Fachowa i rzetelna obsługa. 5684

GRUDZIĄDZ GDYNIA
Kupię 

mniejszy nowy dom, albo 
rozpoczęty budowany w 
Toruniu. Oferty do „Dnia 
Grudziądzkiego llustr." w 
Grudziądzu pod nr. „400". 

463G.

Uwaga I
Udzielamy kredytu na asy* 
gnaty Spółdzielni Kredyt 
Kupiecki. Drogerie: T. 
Rzymkowski, Toruń, Sze* 
roka 43, Nowa Drogeria. 

338C

Strojenie 
fortepianów fisharmonii 
wszelkie reperacje wykonu* 
je sumiennie tanio także po* 
zamiejscowo. Szulz. Toruń, 
Kochanowskiego 24, Tele* 
fon 12*7. 4”5Gk

Potrzebna 
panienka do obsługi gość 
do kawiarni. Grudziądz. Le, 
gkmów 7. $o6Gk

Dom 
w Gdyni. z*piętrowy, oka* 
zyjaie do sprzedania, z po* 
woda podziału rodzinnego. 
Cena 35.000 zl w tem dług 
B. G. K. 10.000 zL Wplata 
25.000 zł. Dochód mie. 
sięczny 360 zł. Zgłoszenia 
„Gazeta Morska Ilustrow." 
Gdynia pod „360“

Warsztat 
z maletn mieszkaniem 

elektro radiowy w mieście 
dobrze zaprowadzony z po* 
wodu wyjazdu tanio edstą* 
pię. Oferty do „Dnia Po* 
morza“ Toruń. 494Ck

Korepetytor 
potrzebny do matematyki 
i chemii do 7*mej klasy 
gimnazjalnej. Oferty z po* 
daniem warunków kierować 
do „Dnia Pomorza" pod 
Nr. SojCk.

Poszukuję
» lub 3 pokojowego mie, 
szkania od dnia I. marca br. 
możliwie w śródmieściu. 
Zglosz. do adm- „Dnia 
Tczewskiego II." w Tczewie 

Tyto

willa
w Gdyni na Kamiennej* 
Górze, okazyjnie na sprze* 
daż Cena >33.000 zL w tym 
81.000 dług B. G. K. skon* 
wertowany na 57 laL Wpla* 
ty 52,000 zL Dochód 13.000 
zl. rocznie. Zgłoszenia: 
„Gazeta Morska llustr." 
Gdynia pod „Willa". M384

Rewelacyine odkrycia 
w dziedzinie badań przepTowadmii/ffi 

w całym kraju nad

Caterash wybitnych specja
listów ukończyło właśnie nau
kowe badania nad działaniom 
pudrów do twarzy na skórę. 
Stwierdzono, że niektóre pud- 
ry zawierają ziarnisto cząstki,

rzają pory skóry, oraz sprzy
jają tworzonin aię plam i 
wągrów. Ale jednocześnie 
zostało dowiedzione, że Pnder 
Tekaloa snpełnie nie posiada 
tyeb ziarnistych cząstek. Jest 
on zadziwiająco cienki i lekki.

przez

wie aiowidoeiBą powłoką piękności. 
Feeder Tekaloa, aproparowaay erwd- 
ług oryginalnego francuskiego prze- 
piso znakomitego paryskiego Pod
rą Tokaloo, jest zmieszamy patoa- 
tewaaym sposobem ■ Pianką Kre
mową i dlatego tea trzyma mę na

zaszkodzić sądownej, matowej 1 
rze, którą on nadaje. Zacanij d 
jeszcze stosować Puder Tokah 
gdyż «a aaakowe zbadany 
absolutnie niezawodny.

Oglraii
w naszym
dzienniku
opłaca sie

sloMie I
w Gdyni na Kamiennej* 
Górze. 2 piętrowy, solidnie 
wykończony. Cena 100.000 
zł. w tem dług B. G .K. 
>3,000 zl. Dochód miesięcz* 
ny 1.100 zł, Z pierwszych 
rąk do nabycia. Zgłoszenia 
„Gazeta Morska Ilustr." 
Gdynia, pod „Dom". M384

Unieważniam 
zgubione zgłoszenie na pu* 
bliczny Skład Celny firmy 
„Pantarei" nr. 2707 na 100 
bel bawełny, wydane przez 
Urząd Celny w Gdyni. Ba* 
sęn Marszałka Piłsudskiego. 
Dom Handlowo • Ekspedy* 
cyjny, Izaak Sztejn. 5>3M

BYDGOSZCZ
StenotypietKi 

rutynowanej szybko piszącej 
na maszynie ze znajomością 
niem. stenografii do polskiej 
i niemieckiej koresp. poszu* 
kuje natychmiast większe 
przedsiębiorstwo w Byd* 
goszczy. Oferty do adm. 
„Dnia Bydgoskiego" pod ri

S08B

GDANSK
Zgubiony 

dowód osobisty, wystawiony 
przez Mag strat Inowrocław 
na nazwisko Elżbieta Peters. 1 
unieważnia się. GdkSia I

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie t-łamowej ... * * 020 »ł W “ pierwszej stronie...................’ J I ’ LW S
w teafcie na druatej i trzeciej stronie , 0.80 zł
w tekście na dalszych stronach.........................................  zt
Drobne aa słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru

kiem liczymy podwójnie.
“ ‘^^nia “łdowe i urzędowe w drobnym składzie 23 proe.
Dla poszukujących pracy i nekrologi M proc, zniżki 
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i a zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyłkL W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest Iden- 
pa»j a cennikiem dla Polski, z tem jednak, te rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto- 
wań Giełdy Gdańskiej a ania poprzedzającego dzień wpłaty

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj 
Z odnoszeniem do domu........................
Przez pocztę z odnoszeniem do domu 
Pod opaską ............................................... ....
W Gdańska przez pocztę . 182 gd; przez gońca . . 
w Gdańska z odbieraniem w administracji wprost . 
Zagranicą...........................................................

2.00 zl
2.30 zł 
2.40 zł 
4.50 zł 
2.00 gd 
L75 gd

. . 4.00 zł
. W. rasie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze

szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 
niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowie
WACŁAW WYTTE, Toruń, *L Bydgoska M.

Do akt Nr. IV Km. >385/35, 2026/36, 1860/36, >134/36, 
1708/36 5tę

Obwieszczenia.
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. IV, ma* 

jący kancelarję w Sądzie Grodzkim pokój 14, na zasa* 
dzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 6. lutego >937 
o godz. 10 w Gdyni przy ul. Abrahama 28, odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości a mianowicie: > bi* 
bboteka dęb. oszkl., > biurko dęb., > leżanka, > kanapa, 
2 fotele, 1 stół, 1 dywan, 7 obrazów, r aparat radiowy, 
> bufet dęb., > kredens, > stół. 6 krzeseł, > fortepian, 
ogólnej wartości 3.700 zl. O godz. >0.30 w Gdysi 
ul. świętojańska 132: 1 aparat fryzjerski do wiecznej 
ondulacji, wartości 500 zl. O godz. >>*tej w Gdyni 
Molo Rybackie: 1 garnitur nurkowy komplet, 1 lina ma* 
nilowa, 1 kuter do prac nurkowych z motorem i pompą, 
ogólnej wartości 605 zł. O godz. >2*tej w Gdyni (zbiórka 
kupców przy uL 3 Maja róg Batorego): 3 samochody 
ciężarowe oszacowanych na łączną sumę zl 7.300, które 
można oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży 
w czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 1. lutego >937 r.
Komornik:

<—> K. BtASsklewtaB

Obwieaicienla o licytacji ruchomotd.
Dnia 10 btn. o godz. n*tej przed poi. sprzedam aa 

gotówkę najwięcej dającemu: jeden siekacz do baraków 
jedną wialnię ..Unia" Nr. 1, jedną szeroką rnlótkę, out* 
cowanych na łączna sumę 530.— zł. Zbiórka licytaw* 
tów w Swiętosławiu (w kuźni), u p. Wacława Malec* 
kiego.

Chełmża, dnia 3 lutego 1937 r. fkf
(—) Fr. GramowsM,

Komornik Sądu Grodzkiego w Chełm ty.

Pozory Często mylĄ

Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj
mniejsze ogłoszenie drobne Uczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — Uczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proe. 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia. <Jc upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem Ociąga
niu należności rabat upada. Za terminowy druk 1 przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

odtK^dŁ M Gd»ti2??Smkt2IUL^S.isn Markt L £ - Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Czeslaw KMeleisU. Bydgoszcz ul. Maras.
»vena aa. reuagtor oapowledŁ na Gdynię. Wiktor MleUdkow.Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged u-. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Mieczysław Bagiński, Grudziądz 

Wrdaweaz ^edaktCr odpowiedzialny na Tczew: Alojzy Kazio rczew. Kościuszki nr. 1. — Redaktor odp. na Rypin: Kazimierz SwlerzyńsM
 JuaTTfł‘ apotdzlelnla Wydawnicza „Gryf- s od po w udziałami w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A w Toruniu.


